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U W A G I OGÓLNE,

O NABYW ANIU I W YBORZE ZWIERZĄT  
i)  OMOWYCH.

Gospodarz, zamierzający opatrzyć swóy 
folwark w bydlęta domowe, powinien na
przód rozważyć, ile w  średniey proporcyi 
może mieć dla nich karmu: inaczey bowiem, 
albo zbyteczna obora mogłaby go wyni
szczyć,albo niedostateczna,nie przynieść mu 
należytego dochodu. Maprzeto bacznie wey- 
rzeć w  naturę, położenie i stopień żyżności 
gruntów, jego folwark składających, ażeby 
zdołał wyrachować: czyli mu należy ogra
niczyć się na hodowaniu lub tuczeniu by
dląt, czyli tez może puszczać je na przypło- 
dek i na przedaż dostarczać.

Przez długi czas wielką miały wziętość 
zwierzęta wielkich kształtów i z szerokie- 
mi kościami; lecz wreszcie przekonano się, 
że średnie kształty są pożytecznieysze i, 
zwróciwszy uwagę szczegóiniey na wybór 
sztuk, przeznaczonych na przypłodek, uczy
niono znaczne postępy w  poprawie ras. 
Z  dzisieyszych gospodarzy żaden nie dosię- 
gnął w tym przedmiocie sławy takiey, jaką 
pozyskał B a h e w e ll  z D y s z le ju ,  któremu
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nayważnieysze udoskonalenia w  hodowaniu 
zwierząt domowych winniśmy. Zasadą je
go było: dobierać takie zwierzęta , które 
w  głównych swych częściach posiadały nay- 
więksżą wagę. W espół z kształtami ulep
szał ich° istotę, a usiłując o delikatność ich 
skóry,otrzymał rasy łatwieysze do ukarmie- 
nia i sposobnieysze do utuczenia się.

Przed niewielą jeszcze laty, jedynym 
przewodnikiem w kupnie bywało oko; dzi~ 
siay trzymamy się sposobu bardziey rozumo
wanego, a ręka przyzwana została do po
twierdzenia sądu oka; i taka jest pewność 
wezwyczajenia się i doświadczenia w  pozna
waniu, jaką ma sposobność zwierzę do utu
czenia się, i e  trudniący się tern gospodarze, 
łatwo mogą zadeterminować z pewnością, 
które Części zwierzęcia, i ile mogą nabrać 
tłustości. Główne punkta w  wyborze zwie
rząt są następne.

" i ód. P ię k n o ść  i  s y  m e t r y  a  k s z ta ł t  ów. 
Wszystkie części powinny być rozwinięte 
regularnie; pierś powinna być głęboka i ob
szerna; głowa, kości i inne mniey ważne 
części, jak naymnieysze. Go się tycze zwie
rząt używanych do pracy, Marshall uważa 
za istotną proporeyę następną: kark cienki 
i gładki,aby chomąt lub jarzmo na większey 
obszernóści barek mogło przystawać; pierś 
szeroka, obszerna i głęboka; żebra wypukłe,
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aby więcey mocy nadawały budowie,a wnę
trznościom obszernieysze zaręczały pomie
szczenie; łopatki nie zbyt kościste, szerokie 
i zaokrąglone vy częściach dolnych, aby sie 
na nich jarzmo iub chomąt łatwo wspiera
ły, mięsiste zaś, aby te narzędzia kości nie 
gniotły i żeby zwierzę łatwo się mogło tu
czyć; grzbiet szeroki i płazki; członki długie; 
uda szczupłe; nogi pod kolanem proste, mier- 
ney długości, z kością lekką, mało mięsem 
obciążoną, z nerwami i ścięgnami propor- 
cyonalnemi tak, żeby razem nadawały siłę i 
prędkość. Na te punkta wszyscy się zgadza
ją; piękność zaś, zależąc częstokroć od ka
prysu i mody,trudnieyszą jest do określenia.

2re. U żyteczność pew nych k s z ta ł
tów . Jest to owa regularność wszystkich 
części, na którą Bake well tyle zwracał uwa
gi, a o któreyeśmy wyżey wspomnieli.

’hcie. Mięso. Jest to związek części mu- 
szkułowych. Ten przymiot przez długi czas 
był tylko przez samych rzeźników ceniony; 
ale nasi gospodarze dzfsieysi nie mieli za hań
bę, uczyć się od nich sposobu jego uważania. 
Rozmaity jest koniecznie podług wieku i po
stawy zwierząt; lecz prawie zawsze zależy 
od wyboru pokarmów, używanych do utu
czenia. Lecz gdy wprawa w  poznawaniu 
stanu mięsa tylko przez doświadczenie mo
że się nabywać; dość powiedzieć, że mięso,

6*
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na pokarm ludzki przeznaczane, dobre, po
winno być przerastałe, to jest złożone z pa
semek delikatnych tłustości i mięsa czerwo
nego, co lia zwierzęciu żywem daje się po
znać, gdy w  dotknięciu mięso jest sprężyste 
i oraz miękkie.

Ate. W ybór zw ierzą t naprzyp lodek. 
Należy przenosić nad inne te, które mają ko
ści małe, grzbiet prosty, skórę gładką, cien
ką i żywą, tułów okrągławy, kark lekki, 
podgarle małe albo wcale nieznaczne;strzedz 
się zaś starannie tych, które mają nogi cięż
kie, grzbiet wydatny i kości sterczące.

Trzeba też uważać, że niektóre rasy ma
ją szczególnieysze usposobienie do nabrania 
tłustości w  pewnych częściach ciała, kiedy 
tymczasem w  drugich częściach tłustość bar- 
dziey łączy się z mięsem. Ta okoliczność za
sługuje na zupełną uwagę gospodarzy.

5 te. Każdy, kto nabywa zwierzęta chu
de czy tłuste, powinien unikać tych, które 
pochodzą z pastwisk obfitszych, aniżeli są je
go własne, inaczey bowiem niezawodnieby 
stratę poniosł: gdyż trudno przychodziłoby 
mu pielęgnować te zwierzęta, zwłaszcza,je
żeli w iek ich podeszły. Powinien zatem 
przenosić takie, które pochodzą z okolic są
siednich, albo z pastwisk, nie wiele różnią
cych się od jego własnych.

6te. Powolność charakteru . Przymiot
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ten, byleby się nie wyradzał z niedostatku 
energii, wielką jest korzyścią, Bo w  rzeczy 
samey, oprócz bezpieczeństwa od częstych 
szkód, zrządzanych w  zagrodzie i na polach 
przez zwierzęta burzliwe, pewna jest, że ła
godny charakter wymaga mniey pokarmu 
do ich utrzymania i utuczenia. Jak naywię- 
kszey zatem należy przykładać baczności, 
aby je wdrożyć do łagodności i podległości.

7me- K o n s ty tu c ja  w y tr w a ła ,  W  o- 
kolicach otwartych i chłodnych wielkiey 
wagi jest rzeczą, aby posiadać rasę mało 
podległą, chorobom i defektom dziedzicz
nym. Czarna maść i dla zwierząt, które prze
pędzają zimę na otwarłem powietrzu, szerść 
twarda i kędzierzawa, powszechnie mogą 
być uważane za cechę czerstwości; wszela
ko każdy rozsądny człowiek poymuje, ze 
ostatni ten przymiot, lubo do pewnego sto
pnia wrodzony jest pewnym rasom, zależy 
jednak od sposobu hodowania zwierząt.

8<72e. W c z e s n e  d o jrze w a n ie .  Przy
miot ten, złączony istotnie z czerstwością 
konstytucyi, tylko porządnem i zastosowa- 
nem do tego celu karmieniem może być o- 
trzymany. Zwyczajnym skutkiem wyko
nywania tego prawidła jest, że rogacizna i 
owce w e trzy lata większego nabywają 
wzrostu, niżeli w  pięć lat,jeśli niedostatecz
nie karmione przez zimę, nie mogą przez ca-
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łą tę porę w  każdym roku przybywać w e  
wzroście.

g te . Sposobność do u tu c z e n ia . Uspo
sobienie,zależące na tern, aby zwierzęta mo
gły nabywać tłustości w  częściach do tego 
przeznaczonych, w  w ieku  nie zbyt pode
szłym i na niezbyt obfitym karmie. Pod tym 
względem JP. G. G. Grey zaleca zwierzęta 
mnieyszey postawy, jako sposobnieyśze do 
utuczenia i wymagające w  proporcyę z wię- 
kszemi mniey pokarmu. Go w  czystym zy
sku daje znaczuieyszą ilość mięsa pożywne
go z teyże samey ilości gruntu. Jeżeli są kar
mione nastayni, podług autora, jakikolwiek 
ten karm będzie, mnieyszego wzrostu zw ie
rzęta lepiey go wynagradzają. Na pastwi
skach suchych , jakkolwiek mały będzie 
wzrost zwierząt, waga ich ciała Tvystarczy 
do udeptania dostatecznie gruntu, a na w il
gotnych mnieysze, mniey przez to zrobią 
szkody. Nabiał też, podług autora, na jedno- 

t staynym karmie, lepszy wydhją zwierzęta 
mnieysze.

loże. S kó ra  z w ie r z ą t  zasługuje takoż 
na uwagę. Rzeźnicy i karmuicy przez samo 
dotknięcie sądzą, ile skóra na zwierzęciu po
maga lub zawadza jego utuczeniu. John  S in 
c la ir  słusznie uważa, że skóra miękka i tłu
staw a jest skazówką, iż zwierzę zdolne jest 
do utuezeniayi zaiste ła tw o można pojąć, ze
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skóra cienka i sprężysta musi być delikatną 
i łatwiey się rozciąga, niżeli gruba i zsiadła. 
Ale z drugiey strony grube skóry przydat- 
nieysze są w  wielu rękodziełach ; nadto 
w  krajach zimnych, gdzie zwierzęta są w y 
stawione na większą surowość klimatu, 
przymiot ten bardzo jest potrzebny. Dla tego 
też uważają, że naylepsze rasy wyższey 
Szkocyi odziane są w  grubszą skórę, aczkol
wiek ta nie jest tak grubą,aby zawadzała t u 
czeniu.

11 te Z d a tn o ść  do p ra c y  J est to wzgląd, 
nader ważny, w  kraju tak zaludnionym, jak 
Anglia, gdzie konsumpcya ziarna przez koni 
Wywiera wpływ tak wielki na wyżywienie 
ludzi.

i s  te. Go do krów, jakiekolwiek będzie 
ich przeznaczenie, do płodu, czy na mięso, 
wypada przydać do warunków powyższych, 
aby były młode, zdrowe; aby szerść ich nie 
była najeżona i żeby skórę miały wolną; ina- 
czey bowiem tuczenie ich byłoby nieko
rzystne. Taż sama uwaga s łu ż y  względem 
krów przeznaczanych.na mleko. TNadto rogi 
powinny mieć dobrze osadzone i gładkie, 
czoło szerokie, gładkie; wymiona białe, nie- 
mięsiste, szczupłe i wolne, kiedy są próżne, 
aby mogły zawierać większą ilość mleka; 
nakoniec wielkie, kiedy są pełne, i opatrzo
ne w  naczynia mleczne* bardzo wydatne,
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zakończone czterma cycami długiemi i sprę- 
żystemi, ażeby łatwo było je doić.

lZ te. JJ^iek. Oprócz poprzednich pra
wideł są jeszcze dość ważne szczegóły,zasłu- 
gujące na uwagę nabywcy. Autor przytacza 
tu rzeczy,dotyczące się postrzeżeń,o zmianie 
w  zębach u zwierząt domowych. O czem, 
ponieważ dosyć powszechnie jest wiadome, 
mniemamy, że nie ma potrzeby tif wspomi
nać.' (Mem. o f  the JBocivd o f  aspic o f  
the S ta te  o f  New- Y o rh .F ^o U IIp . 55o).

E . T. M .

M a c h in ą  d  o k a r c z o a y a n iA
lazku JP. J. M a c k a y .

W  skutek ogłoszoney nadgrody, przez 
Towarzystwo Londyńskie do zachęcenia 
sztuk, za naylepszy i sprawdzony doświad
czeniem ;sposób karczowania pni i korzeni 
drzeAV wyrąbanych, JP. J. M a cka y  przy - 
słał do tegoż Towarzystwa list, z którego 
wyciąg przytaczamy.

„Karczowanie pól, po wyrąbaniu lasów, 
było zawsze trudne i kosztowne. W  Ame
ryce angielskiey zwyczaynie zostawowano 
tę  pracę działaniu powietrza i czasowi, nie 
używając takiego gruntu,aż po kilku leciecb, 
kiedy drobne fibry i odrostki korzeni p 0~
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woli już spróchniały, a pień corocznie nad- 
gniwając z czasem zupełnie się osunął. Do
piero, gdy już rolnik widział, że związek 
między głównym korzeniem i jego gałęzia
mi osłabiał, odkopywał go naokoło, na wio- 

gdy ziemia zmiękczona, za pomocą 4ch 
lub óciu ludzi i pary w ołów , wydobywał 
wszystkie korzenie, któreby mogły zawa
dzać pługowi. W o ły  zwyczaynie ciągnęły 
łańcuch, przymocowany do korzenia głów- 
nego, a jeśli opór przewyższał ich siły, ludzie 
pomagali drągami, albo odcinali grubsze ga
łęzie, które poosobno wyciągano. T u  wsze
lako należy uważać, że lubo zmiękczenie 
ziemi oszczędza wiele pracy, zawsze jednak 
dużo siły ginie napróżno przez to samo, że 
w oły, ani'dragi, nie mają mocnego punktu o- 
parcia się, a nadto drągi, zaczepiając się za 
uboczne odrośle korzeni,częstokroć nie mo
gą działać skutecznie.

Sposób następny zdaje się prostszy i 
mniey kosztowny. W ' r. 1821, kupiłem 1 o 
morgów pola pod lasem, który podczas zi- 
my wyrąbałem; a ponieważ las ten nie był 
na regularne w ręby  podzielony, znaydowa- 
ły się w  nim drzew a rozmaitey grubości: aż 
do 5 o calów w  średnicy. Zamierzając k a r 
czować to w yrąbane pole, wpadłem  na myśl 
użycia do tego windy, i skutek przewyższył 
moje oczekiwanie. Zdołałem ze czterma ty i-*
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ko ludźmi wydobywać przez dzień około 80 
pni z korzeniami, które mogły zawadzać 
pługowi. P. Dawid C re ig h to n , właściciel 
w-teyze okolicy, zachęcony mojem powo
dzeniem użył tegoż sposobu i w przeciągu 6 
dni oczyścił 3 morgi pola, podobnymże jak 
opisałem, lasem zarosłego etc.

Świadectwo poźnieysze P. C reigh ton  
zapewniało, ze tym sposobem ze 4raa ludźmi 
więcey przez dzień i z mnieyśzem natęże
niem siły karczował dostatecznie pola,niże
li dawnieyszym sposobem z ludźmi dwódzie- 
stą. (T r a n s a c t . o f  th e  Soci. f o r  ćncou- 
rzig. o fa / 'ts .  V o l. I I I .) .

L am py b e z k n g t o w e . przez T eodora  
N a r b u t t a .

Do rzędu nowych pożytecznych wyna
lazków policzyć należy lampy bezknotowe, 
które wynalazł Pan B la c k a d d e r . członek 
Króle wskiegoTowarzystwaEdymburgskie- 
go (*). Jest to prawdziwe sprostowanie lamp 
gazowych : za pomocą rurki , zanurzęney 
w  płynie palnym, która zastępuje banię, de- 
styHujacaonayprostszym sposobem, gdyż pło
mień sam gaz wydobywa i chłonie.

W ynalazca opisał cztery gatunki lamp

(») E diuJj. new . phylosoph. Journ. vol. I . p. 52.
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takich: dw a z nich mają ru rk i  szklanue 
w  kształcie litery U zagięte, ram ie jedno łą 
czy się z naczyniem, w  którem płyn  palny, 
znaydując się w yżey  poziomu drugiego ra 
mienia, samem parciem dostarcza palnego 
m ateryału . Lecz poniew aż poziom płynu 
w  naczyniu coraz się zniża w  m iarę  palenia 
się, P an  B. w  jedney z takich lamp zrobił u -  
rządzemie bardzo sztuczne, za pomocą k tó re 
go, ramie ru r k i  pod płomieniem takoż się 
zniża. W  inney znow u  przyporządził tak i 
k u re k ,  że w  stosunku zniżenia się rozcieku 
w  naczyniu, a zatem i parcia  u b y w an iu ,  
przez mnieyszy lub  w iększy  o tw or przy
p ły w  podsyty ogniowey może się urządzać.

Moje doświadczenia p rzekonały  mię, że 
ta  złożność zaw iła  nadto jest zbyteczną: 
tłustóśc roślinna, w  rurce ważkiego kalibru, 
byleby cokolw iek  była w  naczyniu zapa- 
śnem w-yżey od ramienia ru rk i  pod płomie
niem będącego , zwłaszcza gdy naczynie 
szczelną n a k ry w k ą  jest opatrzone, statecz
nie w  jedney mierze dostarcza palnego m a
teryału .z  przyczyny spoyności w ie lk iey  czą
stek płynu; potem  lampę zapalając na czas 
zamierzony ła tw o  , przez doświadczenie, 
zgadnąć, ile się wypalić może tłustośći, N a
leży zaś mieć naczynie, jak tylko bydź może 
nayszersze, aby parcie umnieyszyć, ssanie 
płomienia samo przyciągać płyn będzie-
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Trzeci gatunek lanrp urządza wynalaz
ca przez osadzenie prostey rurk i szklanney 
kapilarnego kalibru, pionowo w  śrzedzinie 
blaszki z miki, koniec górny wznosi się zna
cznie nad powierzchnią blaszki, dolny zaś 
zanurza się w  płynie; takim sposobem lam
pa pływa po rozćieku wolno; siła kapilar- 
ności dostarcza podsyty ogniowi. Takie lam 
py nie dają żadnego cienia, z przyczyny od
bicia się płomienia w  dole u nasady rurki. 
Jeżeli się weźmie naczynie szklanne, szero
kie,kształt odcinka kuli mające, i napełni się 
płynem przeźroczystym, w  którym pływać 
będzie 6 — 10 lamp takich,wówczas, zawie
siwszy naczynie pod sufitem salonu, cudnie 
przyjemne światło widzieć można. Nie tylko 
bow iem  brylantow y blask się okaże, ale ba
wiący bardzo oko nastanie taniec ognia: 
płyn zbliska ogrzewany sprawuje w ir  mały 
około blaszki, każdy płomyk mając swą at
mosferę gazową, zrządza ruch w  powietrzu, 
tym więc sposobem lampy w  ciągłem są po
ruszeniu, zbliżają się do siebie, roztrącają 
się, kręcą się, kołują po naczyniu. Szkoda 
tylko, że kapilarność ru rek  zatyka się w ę 
glem, ze spalenia płynu powstającym i lam 
py gasną niekiedy. Druga wada, że po zaga
szeniu cała lampa tonie i na dno opada, gdyż 
płyn wciska się pomiędzy w arstew ki miki, 
eo robi ją gatunkowo ciężeyszą.



. Te niewygody usuwają się przez urzą
dzenie lamp czwartego gatunku. Robi się 
kubeczek z cieńkiey blachy metallowey.al- 
bo ze szkła, w kształcie odcinka kuli, w  spo
dzie przez dziurkę wstawia się szklanna 
rurka na kit, tak, aby koniec górny o } caia 
był niższy od brzegów kubka, dolny zaś 
przesięgał na długość upodobaną. Kaliber 
tey rurki takoż dowolnym bydź może. Cię
żar kubeczka urządza się tak, aby w  płynie 
się zanurzał do poziomu górnego końca rur
ki, kiedy wolno pływać będzie w naczyniu, 
palnym płynem napełnionem. Płyn zapalo
ny w rurce, będzie dostarczał ciągle podsy- 
ty jasnemu płomieniowi, którego blask po
większa polerowność kubeczka w ew nę
trzna.

Tego rodzaju lampy już weszły z korzy
ścią w'użycie, po wielu stolicach Europy. 
Donoszą nawet pisma publiczne, że we 
Francyi trudnią się dopiero poprawieniem 
lamp argantycznych, za pomocą tego wyna
lazku.

Przyganiają wszelako, że rurki szklan- 
ne pękają się niekiedy, przez co lampy ga- | 
śną. Mimo tego, że zgaśnienie lampy nie 
przynosi żadnego niebezpieczeństwa, nawet 
dymu nie zostawia: gdyż rozciek oddzielony 
kubkiem od płomienia zapalić się nie może. 
Podawano projekt,aby robić rurki z metallu,
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naprzykład z platyny,ale tenupada  przez sa
mo zastanowienie się nad na,turą materya- 
ło w , ru rk ę  składających , k tó re  vpo w in n y  
bydź koniecznie ze z łych p rzew o d n ik ó w  
ciepła, jak im  jest szkło-, p rzeciw nie  m etali 
rozpalający się przeniesie w ysok i stopień 
ciepła do płynu, sp raw i w rzen ie  i zrządzić 
może w y b u c h  ognia. M nie się zdaje, że ru r 
k i szklanne w ygo tow ane  w  w o d z ie , le~ 
piey jeszcze w  oleju, w ytrzym ają  bez Szko
dy gorącość długo palącego się płomienia. 
Możnaby użyć ru rek  z miki, w reszcie  z gli
ny łu lkow ey , dobrze w ypalonych.

Z  moich w łasnych doświadczeń okazało 
się: i)K u b eczek ,ab y s ię  unosił po płynie t łu 
stym roślinnym, potrzebuje znaczney lekko
ści i objętości, przeto i naczynie z p łynem  
musi bydź obszerne, co sp raw u je  nie m ają  
niedogodność. K a w a łk i  przeto korka przy
m o co w y w ać  do kubeczka  musiałem , aby 
w  szklance |  k w a r ty  trzym ającey urządzić 
można było lampę.

a) T łustości roślinne nie dają się zapa
lać zwyczaynym  sposobem: bo ty lko przy 
w ysokim  stopniu gorącości płom ień c h w y 
tać zw y k ły ,  a w yskok  blade św iatło  w y d a 
je- R u rk i  moje by ły  |  cala k a l ib ru ,  
nmieyszych. w ydrążeń  nie używ ałem , gdyż 
płomień szczupły nie na w ie leby  się przy
dał. Użyłem flaszeczki od lek ars tw , k tó rey



odjąwszy dno, otrzymałem rurkę, mającą 
długości i w d o l e  otwor w górze szyyke 
z otworem i  cala i to urządzenie naylepiey 
mi się udało. Źe zaś oliwa i oley nie dawały 
się, jak rzekłem, zapalać, wkładałem w az
ki i cienki węgiel od łuczywy, tak zarżnię
ty, aby stojąc pionowo w  szyyce flaszeczki 
i naymniey mieysca zaymując, nie wpadał 
do środka, oraz na \ cala wystawał w  gó
rze, a w  rurce prawie na tyleż był zanurzo
ny. Tym sposobem otrzymywałem płomień, 
czysty,wysoko się wznoszący,zawsze w  mia
rę długości węgla nad szyyką, przytem ko
pcenie było nieznaczne, a węgiel się nie tra
w i zupełnie: bo tylko pomaga do destyllo- 
wania gazu, a sam się nie pali, czego dowo
dem jest, że po zadmuclinięciu lampy, o- 
gień w  wręglu nie pozostaje i swądu spaleni- 
ny mało.

5) Lampa z rurką zakrzywioną, czyli 
pierwszego gatunku, zdała mi się nie rów 
nie przydatnieyszą do użycia, gdy ją urządzi
łem sposobem moim, to jest: z węgielkiem 
z bardzo miękkiego drzewa , ta paląc się 
przez godzin 2 4, w  rurce szklanney, zakoń- 
czoney szyyką, jak u flaszeczki, którey byt 
otwór i ,  kaliber całey rurki § cala-, spoży
ła oleju oczyszczonego 6 łótow czyli gar- 
ca litewskiego. D a A v a la  światło jaśnieysze 
trzy razy -od świecy łojowey, w składzie
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swoim, oprócz nieuoierania, przynosiła w y
godę do pisania i czytania przy niey, bez na
rażenia na cierpienie wzroku, jak to przy 
innych lampach bywa.

4) Naostatek przekonałem się, że takie 
lampy do wszelkich oświecań są nader przy
datne. Oczyściwszy nasz krajowy oley, aby 
nie kopcił i nie trącił spaleniną,co łatwo mo- 
żnaby sposobami chemieznemi ułatwić,lam
py Pana B la c k a d d e ra  mogłyby ozdabiać 
nasze salony naystroynieysze. Nie mówię o 
oliwie, jako produkcie cudzoziemskim. Co 
się zaś tycze oświecania przedsieniow, izb 
rękodzielniczych , rozmaitych zakładów , 
naybardziey zaś ulic mieyskich, śmiałbym 
podawać użycie takich lamp, podsycanych 
płynem palnym, naytańszym i krajowym. 
Przez ten płyn rozumiem oley dziegciowy, 
czyli tłustość roślinną, balsamiczną, znaydu- 
jącąsię w  korze brzozowey. Doświadczenia 
moje, chociaż jeszcze niedoprowadzone do 
tego stopnia, aby na ogłoszenie publiczne 
zasłużyły, przekonywają mię, że ten mate- 
ryał palny bardzo się przydaje do lamp no
wego wynalazku. Próbki robienia oleju 
dziegciowego , który jest płynnieyszy od 
dziegciu, mało wcale ma odoru,essencyonal-. 
nieyszy nierównie od oleju konopnego, prze
konały mię o jego tanności o |  w  porówna
niu do tamtego, a tem samem o niezrovYiia-
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ksżey użyteczności do ©świecan niższego 
rzędu*

R Z U T  O K A  N A  J P S Z C Z E L N I C T W Q  
t  OTRZYMYWANE „ Ż NIEGO KORZYŚCI *j.

(SeMjieflHjibzecKiu x jp n t tM ) .

Pszczeln ictw ó dostarcza n a jsz lache t
n ie jszych  zatrudnień  ludziom myślącym* 
W id o k  przyjem ny bytu pszczół, n a jc ie k a 
w sze  w  nich z jaw iska , w ysoka  sztuka ich 
tw o ró w , lekka  i przyjemna praca około ich 
u trzym ania  i zarządu, tudzież znaczny, jaki 
przynoszą dochod bez uciążliwości dla d ru 
gich: wszystko to pow inno pociągać każdego 
gospodarza do pszczeln ic tw a i zachęcać do 
opatrzenia się w pszczoły.

Nieznajomość pszczelnictwa i bolące żą
dło pszczół, sąto dw ie  przyczyny, dla k tó 
ry ch  znakomici gospodarze i p rzenik liw i u- 
czeni, uchylają  się od osobistego zarządzania
a>—  ■ — - ....................  f • „i i

*) P- P- J- P rokopow icz Rzecz. Ćzł. Ces- ToW. Mosfc. 
wieyskiego gospodarstwa, za łoży ł szkołę prakty
czny  pszczelnic twa i napisał o hieni dzieło, k tóre  
wkrótce na świat wyydzie dla przewodnictwa ży
czących zająć się tą  gałęzią przem ysłu . TŁilka ar* 
tykułów z tego dzieła tu k ładziemy dla okazania, 
ż jakiego stańbwiska autor uważa ten przemysł i 
czego wymaga po osobie za rządzające j  pszczelnie-’ 
twem, a żtijd już m ożna wnieść, jak jest Ważną 
kzeezą do postępu tego ptzótfiysłuj mieć pszczelni* 
ków myślących i  doświadczonych i faką wdzięcz
ność winfli rodacy P .  Prokopowiczowi za założę3 
hie szkoły pszczelnictwa, Rd.

j)s6, Tf .N a u k . S it 1 'iN I.r*  iS5o. sierp ie /h
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tym  naygodnieyszym rodząiem istot, dają
cych myślącemu postrzegaczowi nayw aż- 
nieysze nauki, w  sposobie życia, a razem go
spodarzowi naylżeysze i naypewnieysze 
sposoby do spieniężenia się.

Dla tychto, mało znaczących przyczyn, 
chodzenie około pszczół, porucza się dotąd 
naynieoświeceńszey klassie ludzi, zawsze 
ię  niszczącey rozmaitym i nieokrzesanym 
sposobem.

W korzen iony  daw ny sposób chodzenia 
około pszczół, przekazywany od prostych 
pasieczników jeden drugiemu , a nastały 
w  czasach niewiadomości i barbarzyństwa, 
pozostał aż dotąd ledw ie że nie na całey k u 
li ziemskiey, w  ręku prpstych ludzi niezmie
nionym.

Lubo wydano iuż w iele  dzieł o pszczel- 
nictwie; lecz te po większey części gruntują 
się na opowiadaniach prostego ludu, albo na 
podaniach czerpanych w  xiegach staroży
tnych, które takoż są zbiorem mniemań lu 
du prostego: i dla tego chcący utrzymyw ać 
pszczoły, nie znayduje w  nich nic poucza
jącego o pszczelnictwie, do czego każdy 
pszczelnik przyznać się powinien, zostając 
w  zupełney niewiadomości o tym przedmio
cie i tylko przez własne doświadczenia na
bywając potrzebnych Wiadomości.
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Pszczeln ictw o fe s t oddzielną częścią  
od re sz ty  gospodarstwa.

Przemysł pszczelny, gruntując się na le
śnictwie, pastewnictwie, ogrodnictwie i Rol
nictwie, iest częścią, zupełnie oddzielną od 
reszty gospodarstwa.

K w iaty  drzew, k rzew ó w  i roślin stano
w ią  główną zasadę możności u trzym yw a- 
Ilia pszczół.

Rolnictwo, chów bydła i inne artykuły , 
mają granice w łasności; otacza je c u d z a ; 
pszczoły dla sw ey czynności nie znają gra
nic: cała ziemia daje im pokarm i stół w ol
ny; wszystkie dzierżawy publiczne czy pry
w atne , są dla rodu pszczelnego wspólną 
własnością. Ograniczyć te p raw a  pszczół 
niema sposobu, lubo tego zdaie się wymagać 
sprawiedliwość i praw o właśności czło
w ieka.

W  kraju naszym przemysł pszczelny 
jest dozwolony wszystkim w  ogólności sta
nom i osobom, chociażby kto nie miał naw et 
ziemi; nie jest ścieśniony żadnemi podatka
mi, lub powinnością.

Przemysł pszczelny dla sw ey czystości, 
przyjemnego widoku i t. d. żadnemu inne
m u stanowi nie jest tak przyzwoitym, jak 
duchow ieństw u świeckiemu i zakonnemu, 
a nikomu bardziey tak nie jest potrzebny,

7 *



jak obyw atelow i niedostatniemu, albo u- 
w olnionem u od służby urzędnikowi w o j 
skowem u. Nie można nic pewniejszego 
w ystaw ić dla człowieka ubogiego do polep
szenia iego stanu, nad zajęcie się tym wol
nym przemysłem, trzeba tylko znać go po- 
szczególe i zaprpwadzić w  mieyscu dogo- 
dnem.

W łaściciele fo lw arków  mogą z pszczel-  
nictw a m ieć wielkie dochody.

Ja k  pochlebne widoki, wielkich, pręd
kich, a zawsze pew nych dochodów może 
mieć właściciel całey wsi, albo wielu w  je
go posiadaniu będących, gdy tylko położy 
stałe i wcześnie przygotowane zasady do 
dobrego utrzymyw ania pszczół,

D la  filo zo fa .
Ludziom, lubiącym zaymować się roz

myślaniem , k tórym  przyjemnie jest każ- 
dey minuty, na każdem mieyscu odkryw ać 
wszechmocną mądrość wielkiego Sztukmi
strza dla swego rózumu, czułość dla sw ey 
duszy, słodycz dla swego serca; tym ludziom 
przemysł pszczelnictwa wszystkiego tego 
ze zbytkiem dostarczyć może, łącząc razem 
dobro moralne z fizycznem,zapewniającern 
błogi byt jego.

Chcieć, ażeby wszyscy w  ogólności go-
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spodarze utrzymy wali u siebie pasieki, by
łoby to chcieć rzeczy niepodobney, nie prze
to, żeby to było niepodobieństwem, ale dla 
tego, iżze 100 gospodarzy, ledwo 10 dobrze 
prowadzi,swoje gospodarstwo; a to pocho
dzi, albo od ważnieyszych'obowiązków słu
żby, albo od niechcenia, alboli też od nie- 
sposobńości, ja np. nie mam naymnieyszey 
sposobności do gorzelnictwa i chociaż iak 
naymocniey starałem się obeznać z tym 
przemysłem, ale prócz niepowodzeń, strat i 
kłopotów^ innego nie miałem wynagrodzenia.

Przemysł pszczelnictwa, przy wcale ma
łych wydatkach i pracy, ale obok przy znajo
mości,dostarcza gospodarzowi czysty dochod 
pieniężny; płody tego artykułu, miód i wosk, 
rozkupujac się przez kupców na mieyscu za
wsze za gotowe pieniądze i dotychczas, mo
żna powiedzieć, aż do wyrywania z rąk.

W  dobrych mieyscach wydatki i praca 
na pasiekę, oprócz pierwiasikowego kapi- 
tąłu, mają się jak i do 100, a w  złych jak i 
do 10, np. pewny pszczelnik ma 5oo do
brych kłód pszczół i dla nich ma potrzebne 
naczynia, co stanowi kapitał pierwiastko
wy; wtedy trzeba mu tylko zapłacić za do- 
zor pasieki rub- 5o. a w  dobrym roku otrzy
ma on w  zysku rojów 3oo kłód i miodu e 5o 
pudów, ogółem podług nizkiey ceny n;a rub. 
5ooo, ztąd wypada prawdziwego zysku za
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i —i oo; procent zaś od pierwiastkowego ka
pitału, zawsze sam wosk opłaci.

Na 3ooo dziesięcin, z których oddzieli
wszy setną czesc na pasiekę, jeden biegły 
pszczelnik, z jednym, łub dwoma pomocni
kam i, mogą zawiadywać liczną pasieką (od 
5 oo do 1000 ułów) i przynosić na rok zysku 
od 5 do 6 ooo rubli.

W ie m  przykład, że jeden prosty w ło 
ścianin w  r. i §24 mający 8oo pni (rozumie 
się zupełnie dobrych), które on w yw oził 
z mieysc leśnych: i) do gryki ra n n e y , 2) 
ztamtąd do poźney, i 3) do domu, przez to 
wożenie, otrzymał dochodu do 10,000 ru 
bli, To rzadkość! ale w ypadek praw dziw y. 
Człowiek ten z wiadomości i rachuby jest 
głośny: w  innem mieyscu powiem o jego po
lityce w  zarządzaniu swoją pasieką.

Nieznajomość utrzym yw ania pszczół, 
bez wątpienia iść w  rachunek  nie powinna, 
bo przez nie tak jak i w e  wszystkich innych 
artykułach gospodarstwa, rękodzielnictwa 
i handlu, traci się zysk cały, a nawret i pier
w iastkow y kapitał,

Z  wielkiem do praw dy  podobieństwem 
można pow iedzieć, że naturalne mieysca 
dogodne, nie utrzymują i setney części 
P„SZCZ(?^ utrzymać mogły, tak dalece,
iż jeśliby liczba familiy pszczelnych pow ię
kszyła się o sto razy w iccey, jak jest teraz,
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i w tedyby jeszcze nie dorównała stosunko
w i możności utrzymania.

Lękać się lat niepomyślnych i niepowo
dzeń dla niepogody, jest toż samo, co się oba
w iać  wilka i nie chodzić do lasu. Rolnic
tw o  ginie od suszy, mokroty, zimna, robac
tw a ,  szarańczy. Stada bydła od pomorku, 
niedostatku karmu, drożyzny, nieurodzaju. 
Gorzelnie, fabryki, handel i inne zakłady od 
rozlicznych przypadków, ciągnących za so
bą długi niewypłatne. A jednak ząymują- 
cy się temi przemysłami ubiegają się o prze
wyższenie jeden drugiego lepszą w  nich
biegłością i przykładaniem się.

A tak, nieprzebaczoną byłoby rzeczą dla 
właścicieli i gospodarzy, mniey dbać o znacz
ny  dochod z pszczół, jeśliby ich od tego nie 
w ym aw ia ła  nieumiejętność około nich cho
dzenia, tern bardziey zaś, gdy chcącemu na
uczyć się pszczelnictwa, trudno było nabydz 
potrzebnych w iadom ośc i, dla niedostatku 
do tego przewodnictwa!

Bez wątpienia, że zupełna znajomość 
własności rodzaju pszczelnego, wynalezie
nie stosowney do tego sztuki chodzenia oko
ło pszczół i obmyślenie dla ich pobytu mieyse 
dogodnych, mogą nadać pomyślność pasie
kom. U trzym yw ać pasiekę zawsze w^ sta
nie pomyślnym, znać naturalną jey ży w 
ność, dopomódz w  razie potrzeby ręcznym

■ '

ł
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pokarmo'Hi„ przygotow ać za wcześnie liczny 
zapas zarodków  pszczelnych na czas potrze
bny, podbierać w  sw oim  czasie ich produ- 
k ta ,  zresztą wszystko czynić na pew no , ą 
nie na los; w szystko to może w y p e łn ić  je
den ty lko  wydoskonalony znaw ca pszczół 
k tó ry  z tego w zględu może zrobić dla siebie 
tak i dochod czysty, jakiego p rzy  w ielkiey 
p racy  i w ydatkach , żadna inna gałaź ro ln i
c tw a  przynieść nie może.

Obok tego nie należy zaym ującym  się 
gospodarstw em  zapominać g łów nych  w a 
ru n k ó w , że rozum, sztuka, n iezm ordow ana  
czynność, uczciwość, ograniczenie w  spo- 
sobie życia i w yda tkach , są n aypew niey -  
szem źrzódłem obfitości i trw a łośc i dobrego 
bytu, ufności i pow ażenia  u w sp ó ło b y w a
teli. N a tych  zasadach gruntu je  się też i 
pomyślność pszczeln ic tw a,

^Ten rz u t  oka na pszczelniotwo pokazu 
je, że dla polepszenia go potrzeba;
. U śm ierzyć złość pszczół, żeby palące 
ich  żądło nie odstraszało badacza przyrodze
nia i gospodarza.

I I .  Okazać teraznieyszą o pszczołach 
znajomość i w yśw iec ić  n iesp raw ied liw e  o 
pszczołach mniemania, tak  w  xiazkach, ja-  
-ko i w  m ow ie  pospolitey.

U f .  W y n a le ź ć  lepszy od dawnieysze- 
go^sposób chow u  pszczół i otrzym ania  z nich 
Większego i pewnieyszego zysku.
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I V .  P o k a z a ć  śrzodki ,  jak  w iadom ośc i  
na tu ra lne  i sztuczne zas tosow ać  do c h o w u  
pszczół,  dla tern w iększego  zysku.

T e n  c z w o r a k i  cel będzie p rzedm io te m  
mego  dzie ła o pszcze ln ic twie ,  i moich  u -  
s i ł o w a ń  w  objaśnieniu  go w e  w szys tk ich  
w zg lędach ,  i le można n a y p ra w d z i w s z e m  i  
nay  w ię c e y  zadosyć czyniącem.

P o  o b ey rze n iu  z różnych  p u n k t ó w  
pszcze in ic tw a ,  poczytu ję  za rzecz nayprzy-  
zw oi t szą  p r z e d e w s z y s tk i e m  w y ra z ić  moje  
zdanie  o tfcrzemyśle pszczelnym, o osobie 
g łó w n e y  i%ozorcy.  T e  p r z e d m io ty  p o w i n 
ny poprzedzać  same n a u k ę  o pszczołach.

J.

O PRZEMYŚLE PSZCZELNYM
I OSOBIE NIM KIERUIĄCEY,

Początek przem ysłu pszczelnego.
K iedy  ród  ludzki ,  p rzechodząc  ze stanu 

dzikiego,  zaczął  się doskona lić  p rzez  ro z m a 
i te  za t rudn ien ia  i p r a c o w a ć  dla s w e y  w y 
gody , w te n c z a s  i pszcze ln ic two b y ło  je 
d n y m  z jego przemysłów' .  W  począ tkach  
p rz e m y s ł  pszczelny z o s t a w a ł  w  zupełn ie  
dzikim stanie,  to jest: pszczoły  ży ły  d o w o l 
n ie  w  lasach gęstych,  w  stepach i górach  i  
t. d., a p r z e m y s ł  niemi zależał  na tenj ,  żeby  
w y n a le ź ć  mieszkania pszczół dzikich  i za« 
b rać  ich zapasy.



- —  1 0 6  — -

Oczywista, ze produkta pszczół w  tym 
stanie przemysłu, byty małoznaczne, zbiory 
ich nędzne., i dla tego korzyść, tak prywatna, 
jak i publiczna była niezazdrośna, nie w iele  
znacząca i nie mogła stanowić przedmiotu 
do obszernieyszycli przedsięwzięć i obró- 
to w  gospodarskich.

Polepszenie p rze m ys łu .
Za podniesieniem kultury  człowieka, 

wszelki przemysł przybrał postać lepszey i 
gruntownieyszey zasady, a tak i przemysł 
pszczelny zaczął się stawać coraz sztuez- 
nieyszym.

Na mieszkanie pszczół ludzie wymyśli
li, naprzód wydrążać w  drzewach barcie, a 
potem robić ule. P ierw szy sposób, to jest: 
barcie, bardzo mało się różni od stanu dzi
kiego; drugi zaś, to jest: chowanie pszczół 
w  ulach lekkich i w  jednćm inieyscu w y 
stawia iuż kształt towarzystwa.

P ierw sza  sz tu ka  chowania  
z naw ykn ien ia .

J a k  się tylko zjawiły, ze tak powiem, 
osady (pasieki, pszczelniki, gospodarstwa) 
pszczelne, razem też ukazywać się zaczęła i 
sztuka ich chowania. Rozum pszczelników 
naturalny, zaczął póymować niejakieś w i
doki lepszey pomyślności pszczół w  ogólno-
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ści, oraz postrzegać zgubne dla n ich  w yda- 
darzenia; p rzy  czem zaczęto poznaw ać  po
łożenie rmeysc naturalnych zlepszem i do- 
godnościami dla ch o w u  pszczół, albo ich  
niedogodności; a razem  tw o rzy ło  się n aw y -  
knienie  do osobistego obeznania się ze zja
w iskam i i zdarzeniam i, okazującemi po 
myślny lub niepomyślny stan każdey fami
lii w  szczególności.

P szczelnictw o z naw y linienia.
Każdy pszczełn ik , podług sw ych  do

świadczeń, n a b y w a ł  w łaśc iw ego sobie na- 
w ykn ien ia  w  obchodzeniu się z pszczołami, 
i ztąd ono często jest różne jedno od drugiego. 
Pszczelnictwo z naw y k n ien ia  zam yka się 
w  nayściśleyszem ograniczeniu znajomości: 
bo naw ykn ięn ie  nabyAva się przez długie 
patrzanie  na z jaw iska  pszczelne bez badań, 
bez rozw ażania , bez gruntownego pozna
nia, bez porów nyw ania , i dla tego w  w ie lu  
zdarzeniach jest b łah e  i szkodliwe, ma po
stać b a rba rzyńs tw a  i t. d.

N iszczen ie p szczó ł dla zy sk u .
Z  pow odu grubego naw yknienia , los 

życia rodzaju pszczelnego, dotąd podlega 
po w iększey częśpi zatracie i zniszczeniu. 
L udzie , dla otrzymania p ro duk tów  pszczel
nych, ,bez żaduey litości i rachuby , pozba-
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wiają  je; życia; często niszczą całe ich osa
dy, nie^patrząc, ani uważając  na korzyści, 
jakie jeden znakomity zakład pszczelny mo
że zawsze przynosić s w e m u  właścicielowi ,  
okolicznym tow arzys tw om  ludzi, oraz h a n 
dlarzom, a następnie i k ra jo w i  *).

P r a w id ło  g łów ne d la  p r z e m y  sin ików .
Niech będzie jakiegokolwiek rodzaju prze

mysł: w te d y  on tylko póydzie pomyślnie,  
stale i ze znacznym zyskiem, kiedy główna 
osoba nim się zaymująca, zna go poszczegól
nie ,  nie tylko w e  względzie na tura lnym i 
sztucznym, ale n a w e t  i w  politycznym, to 
jest: kiedy ta osoba umie  doprowadzić  swóy 
zakład do stanu kwitnącego,  otrzymawszy 
z niego,jak naywięcey ,dobrych  p roduk tów ,  
i nakoniec,  kiedy umie ty m  produktom na
dać, podług czasu i okoliczności, nayzysko- 
wnieyszy obrót w  odbycie.

To ogólne dla p rzem yśln ików  p r a w i 
dło,  powinno bydź nayp ierw szym  przed
miotem, dla pragnącego mieć zakład pszczel
ny .  W t e d y  on tylko może bydź naypew -  
niey przekonanym o naylepszym postępie 
pszczelnictwa, kiedy całkowic ie  pozna na- '

<t) P szc ze l n ik  p o ży cz a  p i e n i ądz e  ubogim,  pomaga do 
zap łacen ia  za n i ch  p od a tk ów  albo w  po t r z eba ch ;  
puszcza  w hande l  p r o d u k t a ,  p r zez  co idą w  o b ró t  
kapi t a ł y ,  a te powraca ją  do mi ey sc a  chowu  pszczół  
i  z tego ru ch u  w y n ik a  k o r zy ś ć  dla kraju. ,
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ukę o pszczołach, w  teoryi i w  prak tyce, i 
kiedy stosow nie do znajomości przez tę n a 
ukę  dostarczonych, będzie \y pszczelnictwie 
k ie ro w a ł  przyzw oitym  czasem, na tu ra lnym  
biegiem w y p ad k ó w ; kiedy będzie dopom a
gał w  potrzebie przyzw oitem i pomocami, 
nie będzie opuszczał zdarzeń w  pow iększa
niu postępu pszczełnictwa przez sztukę,przy 
naylepiey sprzyjających z jaw iskach  atm o
sfery. U m ieję tny  właściciel pszczół, w  do 
bre  lata, o trzym uie  z nich 2*5 razy w ięcey  
zysku, niżeli prosty pasiecznik, a w  złe la ta  
przyprow adza  sw óy zakład do należytego 
stanu; k iedy drugi niszczy go całkiem , jeże 
li go p rzypadkow a okoliczność nie Ocali.

P szczeln ik  gospodarz, albo 
u trzy m u ją c y  pszczoły .

G łó w n y  przemyślnik, przy jak im kol
w ie k  znacznym przemyśle, nie zaymuje się 
sam drobnostkami, ale cała jego robota za
m yka  się w  pracy um ysłowey: tak  i pszczel- 
n ik , gospodarz, nie zaymując się sam dro- 
bnemi rzeczam i około pszczół, doziera ba 
cznie rzeczywistego biegu swego przem ysłu , 
czy w  porządku i czy w  sw oim  czasie od
byw ają  się roboty? czy ten w  dobrym , lub  
złym  jest stanie, i czyli jest t rw a ły ?  nie m a
li potrzeby do zasilenia go? a jeśli jest, w y -  
nayduje śrzodki do takow ego zasilenia na
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mieyscu, albo przez przybliżenie do lepszych 
mieysc, albo przez uprzednie umyślne za
prowadzenie wielkiey liczby roślin, miód 
dających. Rozważa on, azali można i czy do
brze w  pewnych zdarzeniach użyć sztuki 
i t. d. i w  tymże samym czasie ma na wido
ku rozmaite jey wypadki, mogące wypły
nąć z obecnego stanu; pszczelnik przezor
ny powinien obmyślać, żeby w  pewnych o- 
kolicznościach sposób wykonania robót był 
taki, a w  innych inny, oraz wynaleźć, stoso
wnie do biegu czasu, stanu samego przemy
słu i okoliczności, naylepszy sposób zarządu 
i spełnienia w  nim robot, tak np. jeżeli za
mierzam pomnożyć swoją pasiekę naywie- 
kszą liczbą familiy, wtedy wcześnie powi
nienem dopomódz do założenia w  mnóztwie 
plastrów czerwiowych i doprowadzić ją do 
tak licznego stanu, żeby można było spo
dziewać się, albo roju naturalnego, albo 
wyprowadzić sztuczny. Obok tego założe
nia naygłównieyszą jest rzeczą pokarm, od 
pszczół zbierany, albo dawany im z rąk, t. j. 
albo wybranie mieysca dogodnego wcze
śnie dla postawienia pszczół, albo, gdy na 
lem zbywa, obfite karmienie z rąk. Lecz, 
jeśli nie ma potrzeby rozmnażać familiy, a 
zamierza się dochod z miodu, wtenczas nie 
należy dopomagać do licznego zakładania 
plastrów czerwiowych wcześnie (od marca
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do połowy maja), lecz urządzić liczne założe
nie tak,żeby wraz z nastąpieniem miodobra- 
nia, a nie pierwey, mogła się pokaząć cała 
młodzież. Jaklo wszystko zrobić? wyłożono 
jest w  nauce o pszczołach. Główny prze- 
myślnik pszczelnictwa, jest to gospodarz fa
bryki, którą na pewnych rachubach urzą
dził, i do jey działania przygotowuje dosta
teczny i dobry materyał, jakotot i) familii 
dobrych przymiotów, 2 ) naylepsze ule, 5) 
obfite w  żywność mieysca i 4).umiejętnych 
dozorców, którzy potem rozrządzają jey 
•wyrobami i starają się o jey stan kwitnący 
i t .  d.

Gospodarz pszczelnik , tyle przynay- 
mniey znać powinien pszczelnictwa, żeby 
mógł niemylnie poznać, azali dozorca umie 
rzecz swoje. Główna osoba,czyli gospodarz, 
ogląda niekiedy w  pewnym czasie swóy za
kład pszczelny, daje swe jlpzporządzenia, 
stosowne do czasu, mieyscafstanu pasieki i 
pomyślnych wypadków, tudzież dostarcza 
potrzebnych pomocy na zapotrzebowanie 
dozorców.

% Uwaga. Obowiązki te utrzymującego 
pszczoły wymieniłem dla właścicieli kilku 
pszczelnych zakładów. Właściciel samego 
tylko pszezelnikaj może połączyć w  swo- 
jey osobie to wszystko, co się mówi o głó- 
wney osobie i dozorcach. *
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D  o z  o r  c a,
Ludzie prości, naliczeni pszczelnictwa, 

mogą bydź tylko dozorcami zakładów; oni 
powinni znać i Wypełniać eałjf ciąg robót, 
dbać o pomyślność zakładu, umieć naprawić 
złe wydarzenia, przew idyw ać potrzeby do 
Zaradzenia, w ykonyw ać w  czasie przyzwo
itym sztuczne procesśa, podług rozrządzenia 
główney osoby, donosić jey o dobrych i 
złych wypadkach, a wypełniając ściśle roz
rządzenia główney osoby, k ieru jącej prze
mysłem , doprowadzać zakład śrzodkanii, 
jem u wiadomemi, do zamierzonego celu*

Dozorca sam wypełnia wszystkie szcze
góły robot W’ zakładzie, albo z pomocnika
mi. On jest mistrzem fabrycznym, nadają
cym ruch  processowi i nim kierującymi 
Dozorca powunien wiedzieć każdey familii 
w  szczegółnoŚGfecałą historyą, jakoto: z któ
rego ona ula p^bhodzi? czy i szym , zgim, 
lub  5cim  jest rojem? czy wielki w  nim za
kład? ile miodu? jak wiele czerwiu? czyli 
bogata wpszczofy? jakich przymiotów' mat
ka? w  jak ie j  ilości zakłada trutnie? czyli 
nie pożyteczniej dopomódz p okarm em , i 
wiele innych rzeczy, stosując się do czasu.

Dozorca zakładu pszczelnego, nie tylko 
powinien sam umieć wykonać każdą robo
tę , zręcznie? należycie, wiernie, umiejętnie,
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i W swoim Czasie prędko, ale iiadto powj-  
iiien:

ń  PrZyUcZac w zr  ok sw óy  do rozróżnia
nia polotu  i ruchu  pszczół w  rozmaitych 
Zdarzeniach, Znać przyczyny ich odmiany 
i t  di

2* W ra z ić  swojemu słuchowi różnicę 
brzęczenia pszczół , ich krzyku , świstu * 
chrapania, i, że tak powiem, poznać język 
pszczół,żeby po różnym jego dźwięku i zmia
nach, odgadnąć rozmaite przyczyny i zda
rzenia, które się przytrafiły pszczołom. Ale, 
przez jakie śrzodki można oba te przedmio
ty dotykalnie wystawić? O tych, ńayWa- 
źnieyszych w  nauce o pszczołach znakach, 
ani pióro, ani pęzel, ani widoki naturalne, 
naymflieyszego nie mogą dać wyobrażenia. 
W szedłszy npi do pszCzelnika, W mgnieniu 
oka postrzegam polot niezwycZayńy jakiey 
familii, oznaczający zamiar ucieczki—  Ja- 
kiemiż słowami można Wyrazie to zjawi
sko? Pszczoły w  tym razie wypadają z ot- 
wo.rii iiagle, w  prostey linii, jak kula lecą 
szybko w  górę, i tak samo fiazad wracają, 
jak gdyby się do czegoś śpieszyły. Możńaż- 
li ten polot, bez okazania W' doświadczeniu, 
Z tych słów nie mylnie Zgadnąć? Polot ten 
jest podobny do polotu Ha rabunek; albo o- 
powiem drugi przykład: kiedy głód uciśnie’ 
pszrzoły i blizkie są śmierci, w tedy słabe 

T t JO, /••■ i85(Ji sierpień* &
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chrapanie, albo szuszczenie, różne od wszel
kich innych brzęczeń, oznacza ten los ich 
nieszczęśliwy, blizki zagłady. Nie widząc 
tego na własne oczy i nie słysząc ich chra
pania, czyliż można nie mylnie znak ten 
odgadnąć? Dla takichto w ielu zjawisk, nie 
mogących się opisać, trzeba dozorców pa
siek uczyć w  szkole pszczelnictwa; ba na
w e t wszelkie w  ogólności roboty około 
pszczół, nie widząc ich w praktyce, nayby- 
strzeyszey naw et wyobraźni trudno dokła
dnie pojąć z opisania. Każda znajomość bez 
praktyki, będzie ciemną, a przy wykona
niu błędną.

Dozorca przy zakładzie powinien bydź 
nieodstępnym, osobliwie w  te godziny, kie
dy pszczoły latają: bo w  kilka minut może 
się wydarzyć w  zakładzie ważny wypadek, 
i  skończyć się tak, ze naw et naybiegleyszy 
znawca, poznać go nie będzie w  stanie; np. 
róy uydzie, jeżeli się rozbije, rozleci się na 
inne ule i t. d. Obok szczególney biegłości 
w  dozorcy pszczół, wymaga się, żeby był 
poczciwym, przychylnym i wiernym  swo
jemu panu, który przy takich przymiotach 
powinien powierzyć na jego sumnienie tak 
samą pasiekę, jako też wszystkie zapasy i 
zyski.

Jeżeli gospodarz pszczelnik nie jest ober 
cny , albo rzadca majątku nie zna nauki
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pszczelnictwa; w tenczas gdy dozorca jest 
biegły i pew ny człow iek, pow inien on całą 
powinność gospodarza przyjąć na siebie, i 
w  tym  razie nie tylko nie należy m u prze
szkadzać w  rządzeniu zakładem  pszczelny m, 
ale na jego zapotrzebow anie nieść w szelką 
potrzebną pomoc.

Dozorca pszczelnik, w  gospodarce w iey- 
skiey, zaymując się oddzielną jey częścią, 
bez gospodarza, pow inien w  zupełnem  zna
czeniu bydź samowładnym  rządcą pszczel
nictw a. On podług swey znajomości i roz
sądku, w inien naw et przekładać gospoda
rzow i lub rządcy, co można, czego nie mo
żna, a co koniecznie należy zrobić; prościey 
mówiąc, jego rozrządzenia, w e  względzie 
lepszey pomyślności pszczół, koniecznie 
trzeba wypełniać, gdy na to zasługują.

Z  tego w ykładu  dostatecznie pojąć 
można , że trw ałe  urządzenie przem ysłu 
pszczelnictw a, zależeć pow inno , albo od 
dobrey znajomości osoby główney, pragną- 
cey założyć ten przemysł, albo, gdy tych 
brakuje, od dobrze wyuczonych i poczci
w ych  dozorców.

Osoby główne, chcące zaprowadzić u  
siebie pszczoły, mogą poczerpnąć ogólne 
wiadomości z ksiąg moich i dołączonego 
przy nich w ykazu przedmiotów; ale dozorcy 
pszczelnych zakładów, pow inni koniecznie

8*
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kształcić się praktycznie w  szkole pszczel- 
nictwa, która na ten cel przeze rnnie założo
ną została.

Jeżeli osoba główna pszczelnictwa nie 
ma dokładnych o niem wiadomości, ani na
w e t  powierzchownych, a dozorcy nie będą 
należycie obeznani w  swey rzeczy, w ten 
czas jeden będzie zalecać nieprzyzwoicie, a 
drugi psuć każdą robotę. W  podobnym ra 
zie jakichże można się spodziewać korzy
ści z pszczelnictwa na naylepszych naw et 
mieyscach?

Dla objaśnienia tego, przytoczę za przy
kład wypadek, zdarzony w  r. 1827 nie opo
dal od mego mieszkania. Ze względu na 
bardzo dogodne położenie jednego folw ar
ku , założono w  nim pasiekę, w stanie wiele 
obiecującym. Na początku lipca należało 
przysunąć jąbliżey do gryki, która szczegól- 
nieyszyin trafem w  tym  roku niepomyśl
nym była bardzo piękna. Ekonom odwiozł 
pszczoły do lasku, gdzie i przedtem one za
wsze były stawione; i pobywszy tam dni kil
ka, były  j,uż przyw ykły do swojego inieysca; 
ale przyjechał kommissarz, człowiek z resztą 
znający gospodarstwo i dobry, ale nie mają
cy naymnieyszego o pszczołach wyobraże
nia; jemu się zdawało, iż pszczołom bardzo 
nie wygodnie latać z lasu i przelatywać w y 
sokie drzewa, i dla tego kazał natychmiast
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przenieść wszystkie ule z pszczołami na 
pole otw arte , i postawić nie daley, jak na 5o 
•sążni od pierwszego mieysca. Ekonom i do
zorcy przekładali kommissarzowi, że po ta- 
kiem przestawieniu pszczoły powrócą na- 
zad i poginą, jednakże odpowiedziano im: 
„czyńcie, co w am  każą.”Ałe jak tylko prze
niesione pszczoły poszły w  pole , w tedy  

,wszystkie nabrawszy nosze, powróciły do 
pierwszego mieysca do lasku, gdzie błąkając 
się, wszystkie się pomieszały, i nakoniec ó- 
-siadły na gałęziach d rzew  w  wielkich gro
madach, a w  ulach prawie żadney nie zosta
ło się pszczoły: w tedy pszczelnicy musieli 
zbierać z drzew  wszystkie pszczoły i odna- 
szać je po kilka razy do nowey pasieki, 
gdzie wszystkie zmieszane, wchodziły nie 
do swoich ułów , i dla tego zagryzały matki; 
ztąd powstało straszne zamieszanie i niepo
rządek.

Przez to przestawienie pszczół w y n i
kły niezliczone straty. P raw ie  cała pasieka 
zginęła. Na drugi rok w  tymże majątku i 
druga pasieka przez przewiezienie tygo
dniowe, po którero pszczoły nie były od
wiezione do gryki, do połowy zginęła, o- 
trzymano mało miodu i pszczoły wyginęły. 
I  tak w tym majątku w e  dw a lata zginęło 
pszczół w ięcey ,jak  na 5ooo rubli, a nieobe
cny właściciel o tych stratach żadney jiew-
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ney nie ma wiadomości. P rzyw iodłem  to 
zdarzenie dla tego, żebym pokazał, jak stra
szne^ szkody w  dochodach, robi nieznajo
mość pszczelnictwa.

W ybór Dozorców,
Przem ysł pszczelny ze wszystkich wzglę

dów , a osobliwie dla znacznego w  goto
w ych pieniądzach dochodu, zasługuje na to, 
żeby na dozorców zakładów  pszczelnych, 
byli w ybierani,jak nayrostropnieysi z natu ry  
ludzie, odznaczający się, dobrocią, rozsąd
k ie m , gorliw ością, niezm ordowaną czyn
nością i skłonnością z na tu ry  do pszczół. 
W y b ó r ludzi z takiem i przym iotam i jest 
baidzo trudny, ale od niego zależy cały po
m yślny skutek. Uważając ludzi nieokrze
sanych, możemy postrzedz w  ich charakte- 
iach , że jeden w  jakiem kolw iek zajęciu się 
daleko prędzey obeym uje, domyśla się jego 
zjaw isk łacniey i trafniey z samego instyn
ktu, sam przez się; a drugiem u tłum acz toż 
samo, w bijay, lecz on nigdy nie zrozumie, 
albo rozumie inaczey, i rohi zawsze nie to, 
co potrzeba, będąc z resztą w innych przed
miotach bardzo dobrym,

Tę okoliczność i nayoświeceńsi m iło
śnicy pszczół powinni w  sobie roztrząsnąć. 
Jeżeli nie mogą poym ow ać rzeczywiście j 
prędko zjaw isk pszczelnych i o nich obja-
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śnień, oraz domyślać się poszczególnie przy
czyn tych zjawisk; tedy wszyscy tacy bez 
żadnego wstydu powinni się udać do do
świadczonych pszczelników i prosić u nich 
otwartego zdania o swey sposobności, i czy 
mogą się spodziewać w niey postępu. Jeże
li nie, wtedy, albo się nie brać do pszczelni- 
ctw a, albo naprzód uczyć się tey nauki pra
ktycznie. Nie znając rzeczy, nie będzie po
żytku.

Niepowodzenia z  nieznajomości.
W idziałem  mnóztwo przykładów, ze 

miłośnicy pszczół, nic o nich nie znając i nie 
ucząc się u innych, przez cały swóy w iek 
zakładali pasieki i przez to podupadli, stra
cili czas, i za to tylko stali się. wzorem nie
powodzeń, wzorem łudzącym, próżnym po
strachem: bo czyż można kowalowi jąć się 
robót złotniczych, albo prostemu rolnikow i 
zarządzać cieplarnią: wszystkiego się trzeba 
naprzód uczyć, a potem jąć się już za prze
mysł. Praw da, że przemysł pszczelny jest 
takiego rodzaju, że na dobrych mieyscach, 
przy zupeiney nieumiejętności, a naw et przy 
wielkiem jego niszczeniu, po wstając praw ie 
z niczego, przynosi dochod. Ale takie nieo
cenione mieysca, są rzadkie-, i jeżeliby mieli 
je biegli przemyślnicy, wtedyby zapewna o- 
Irzymali, jak wyżey powiedziano, 100 za i .



Cel nauki pszczejniętwa powinien wblio® 
dzic do rachuby, doić z siebie ważney dią 
gospodarzy i miłośników, żeby po wyłoże
niu pierwiastkowie znacznych kosztów na 
swoje naukę albo ludzi, dla zaprowadzenia 
przemysłu pszczelnego, jajco i na sam zakład 
tego przemysłu, można było nakoijiec mieć 
taki dochod, któryby wynosił drugie tyle 
t  j. za wydane 2000 mb, otrzymywać czy
stego zysku co rok po 2000 r. Ten zamiar 
Wymaga ludzi, ze wszech miar godnych.

__ W , J . ’

O upraw ie r y ż u  w obwodzie Kaukaz-- 
k m .p r z e z  P . K

Uprawa ryżu w obwodzie Kaukazkim 
zasługuje na uwagę, pie tylko prywatnych 
gospodarzy, ale nawet polityków, przez do
starczenie nowych śrzodków do pomnożę, 
ma pomyślności prywątney i publiczney.

Ormianie, którzy w r .  i 7a 4 osiedli nad 
rzeką lerekiem , od czasu osądowienia się 
swego w Rossyi, do końca zeszłego wieku 
uprawiali r y i  perska  Około r . m 8 Hra
bia Nikołayi letrowicz Rumiancow (podo
bno na przełożenie Barona Marschal-Biber- 
steiną) sprowadził z Chin ryż górny *), któ-

*} b l  z C h in  Jeyb-raedyhj-p .-zywiózł z so-
w v m i  s V t  t  S ' Y- yZU Satlva l n i a n a ) ,  k tó r y  
«” v 7 o 2 ,4  P 0 l « w « . »  , jak  n l
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ry był przez czas niejaki wyżęy ceniony nad 
p e rsk i , ale był rozmnażany na mieyscaeh 
nizkicb i wodą zalewany, tak, jak ryż zw y- 
czayny, uprawiany w  obwodzie kaukazkim; 
posiany zaś na suchym i niezalewanym grun
cie nie obchodził, lecz otrzymywała się tyl
ko roślina Sulup *) (.Panicum  I lo s ti  M B )  
toż samo co P . Stagnirium  lio s ti,  którey 
ziarna pospolicie się znaydujao przy zasiewie 
ryżu, Potem około r, 1815 Kizłarczycy do
stawali na zasiew znowu ryż perski (Ó ry
za  sativci ruhrise ta  persica) zE ry w an u , 
i znaydywaii go bardzo dla siebie korzyst
nym; od tego więc czasu począł się tu nazy
w ać ryżem erywańskim,

Ziemia pod zasiew ryżu następnie się 
przysposabia; naprzód, każdy, kto może, 0- 
rze pole mające bydź zasianem, poczem ca
ły obszar rozbija na zagony czyli kw adraty , 

'  skrzyniami nazywane. Długość i szerokość 
tych skrzyń,podług położenia rnieysca,bywa 
rozmaita; jeżeli grunt rów ny, wtedy każdy 
bok kw adratu  może się rozciągać wrzdłużna 
5o sążni: w  takim razie jedna skrzynia bę
dzie zaymowąe blizko dziesięciny. Na miey-

*) ,Sitiup. n azwan ie  o rmia ńsk i e .  Z i e l sk o  tey  „rośliny od 
p ro sy  feywą wyższe,  zamias t  kłosów ma  włosi ste  
w iechy ,  na k t ó r ych  z i a r nk a ,  lubo się n ieco  zb l i ż a 
ją, do p rosa ,  l ecz  rj ie; inają połysku.  S u lu p  u żywa  
się z ami a s t  owsa na k a r m  domowego  pt as twa  i  k o 
n i  . k tó r e  chętni e go jedzą .



scach nierównych, jak wypadnie, robią się 
skrzynie daleko mnieysze. Przy rozbijaniu 
roli na kwadraty, każdy kwadrat od dru
giego oddziela się dość podwyższonym brze
giem czyli nie wielką groblą od 4 do 6 wier- 
szkow wysoką, przez którą woda napełnia
jąca skrzynie przechodzić nie powinna i po 
którey łatwo przechadzać się można. Każ
dy brzeg skrzyni ma dwa przeciwległe o- 
twory jeden dla wpuszczania, drugi zaś dla 
spuszczania wody; a sama woda sprowadza 
się naprzód kanałami przecinającemi skrzy
nie i, za pomocą prostych sluzow, już się 
w  nich podnosi, już znowu zniża.

Ryż do zasiewu przeznaczony powinien 
moknąć dni kilka w  dołach przykrytych, a 
gdy puści rostki, wtedy w  miesiącu maju 
zasiewa się w  skrzyniach dobrze wodą na
pojonych albo nią zalanych, w  6 lub 7 dni 
po zasianiu woda się spuszcza, gdy zaś w dni 
kilka zasiew zazielenieje i podeymie się na 
5 lub 4 wierszki, wtenczas na nowo skrzy
nie napełniają się wodą, która już to się spu
szcza po dniach 7 lub 8, już w e 5 dni znowu 
się napełnia, co trwa naprzemian aż do doy- 
rzenia ryżu. Doyrzewa przy końcu sierpnia 
albo we wrześniu, wtedy całkiem pożółkły 
ryż żną i jak zboże końmi młócą,

Z doniesień o uprawie ryżu w  obwodzie 
Kaukazkim okazuje się, że w r .  1828 posia-
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no tam jego i 5, i 42|  pudów, a otrzymano 
96,740 pudów; azatem usiew w  tym roku 
masie do urodzaju jak 1: 6f. Zdaje się je
dnak, że w  lepsze lata urodzay powinien 
bydź daleko znacznieyszy.

Urodzay ryżu zależy szczególniey od na
pojenia w  czasie właściwym roli wodą. Po
wodzenie z tego względu nie podlega ża- 
dney wątpliwości, jeżeli nie będzie szarań
czy, która zasiew ryżu, tak jak inne rośliny, 
zbożowe pożera.

Nad Terekiem,jakeśmy wyżey namienili, 
uprawa ryżu nie jest rzeczą nową; i mie
szkańcy obwodu Kaukazkiego z jakiegoś 
fałszywego uprzedzenia zawsze mniemali, 
że tam tylko można się jeszcze zaymować 
tym przemysłem, i że na północ Tereku nie 
można bydź pewnym korzyści. Mimo to je
dnak w  r. 1828 szlachcic ormiański Kałan- 
tarew, pierwszy na próbę posiał na brze
gach Kumy i był za to nagrodzony pięknym 
urodzajem. Tu blisko wsi Masłowa-Kuta, 
o 60 wiorst niżey Georgiewska,posiał on na 
4 dziesięcinach 4o sab *) ryżu erywańskie- 
go, które dały mu 4oo sab ryżu nieoczyszczo-

*) K a ż d a  s n l a  w aży  około dw óch  m ia re k ,  to je s t  lj- 
puda  ry ż u  n ieoczyszczonego ,  oczyszczonego zaś sa- 
h a  m ieśc i  w  sohie do 2 pudów i 10 funtów. P r z y  o- 
czy szczen iu  ry ż u  po łow a jego odchodz i,  tak ,  iż  
z saby (2 m ia re k )  n ieoczyszczonego ,  p rz y  d o b ry m  
Urodzaju u t r z y m u je  się l i l izko puda ry ż u  czystego,



nego. Pomyślny ten wypadek pobudził P. 
Kałantarewa do posiania w r. 1829 całego 
zbioru przeszłorocznego , którym zajął 4o 
dziesięcin gruntu zalewnego. Podczas prze
jazdu mojego przez Masłow-Kut w  końcu 
sierpnia r. z. usiew obiecywał obfity uże- 
tek. Przykład dany przez P. Kałantarewa 
zapewnia zasłuży 11a wdzięczność patryolów 
llossyyskicb.

Uprawa ryżu na Kaukazie jest dość po
spolita: tak naprzykład: przy rzece Koysie, 
Tataro wie mieszkający w  wiosce Ko steku , 
należącey do ksiąźęcia Murtuzali Aliszewa 
z bracią, oddawna trudnią się tym przemy
słem równie korzystnie,jak Kizlarczycy. Za 
ich przykładem idą i Andrejewczycy.

Ludzie oświeceni, którym się zdarzyło 
bydź nad rzekaSundzą, opowiadali mnie, 
że j e j  brzegi okazują także możność upra
w y ryżu. Sądząc podług teraźnieyszych kart 
Kaukazu, nie zupełnie temu wierzyłem, i 
dla tego, prosiłem powracającego z Elborusa 
do wód ciepłych i udającego się ku rzece 
Stindży do Twierdzy Groźney P.Mejera, bo
tanika, o udzielenie mi swoich w  tym przed
miocie postrzeźeń. P. Mejerzadosyć czyniąc 
tey prośbie, pisze do mnie, że odebrane prze
żeranie wiadomości są gruntowne. Prawda, 
mówi on, że Groźna pokazana jest na kar
tach pośrzód gór, ale przy Aksaju (080 wiorst
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na wschód) i w  samym Andrejewie (o 3 o 
w iorst takoż na wschód od Groźney) Ku- 
mycy upraw ują ryż w  znaozney ilości. Je 
żeli zaś około Groźney ryżu nie sieją, tedy 
przyczyną tego niekoniecznie jest wynio
słość mieysca, ale szczególnieysze upodoba
nie Czeczeńców do upraw y prosa. Dolina, po 
którey płynie Sundża, jest obszerną rów ni
ną wzniesioną nad powierzchnią morza o 
56o stop paryzkieh, a zatem żadną miarą nie 
może się zw ać doliną górną. Od północy do
lina ta jest osłoniona niewielkim łańcu
chem wzgórków, od południa zaś niebliżey, 
jako  wiorst 4o od Groźney, wznosi się grzbiet 
gór Kaukazkich. Upał tu dochodzi do 3 o° 
Reaum. i P- Mejer przy końcu sierpnia 1829 
r. sam jesżcze postrzegał na ciepłomierzu 
+  2 6 °.

Nad Kubanem  upraw a ryżu mogłaby 
przynieść znakomity pożytek. Rozprzestrzeń 
nienie jego upraw y w  mieyscach, leżących 
między rzeką Beysą i odnogami północnemi 
Kubanu, nie tylko mogłoby posłużyć do u- 
żyżnienia grzązkich nizin tey strony, ale też 
niewątpliwie posłużyłoby do oczyszczenia 
powietrza, które się zagęszczając w  nieprze
bytym trzcinnisku byw a bardzo szkodliwe 
dla nowych osadników.Oczyszczenie mieysc 
pod zasiew pośrzód tych błot grubym trzcin- 
niskiern zarosłych, odkryłoby now e dla w ia-
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trów  ciągi, odświeżające zgęszczoną atmo
sferę, zabójczą tak dla k ra jow ców  jako i 
przybylców. Jeżeli w  innych mieyscach u- 
p raw a ryżu poczytuje się szkodliwą zdro
w iu  *), tedy nad K ubanem  uprawa jego o- 
sobliwie przedsiębrana w  wielkiey ilości, 
odkryłaby ścieki dla wód i wolny ciąg po
wietrza, a tem samem posłużyłaby dozna-  
cznego poprawienia okolicy, która w  te- 
raźnieyszem położeniu sw o jem , zapewna 
liczy się do nayniezdrowszych w  naszey 
oyczyźnie.

Ryż otrzym yw any w  obwodzie Kauka- 
zkim, przedajesię po większey części na jar
m arku  niżegorodzkim. Były jednak przykła
dy, że ryż z Kizlaru przywożono naw et do 
Rostowa, a ztąd do Odessy.

AV roku 1829 dostawienie jednego w o 
zu od 53 pudów ryżu z Kizlaru do Astracha- 
n ia  kosztowało 18 rubli, z Astrachania do 
niższego Nowogrodu płaciło się od puda po 
80 kopiejek, a zatem dostawka z Kizlaru 
do Niższego-Nowogrodu kosztowała od pu
da po rublu x. kop. 35. Liczą zaś pospoli
cie za takow ą dostawkę po 1, rub. 60 kop. 
od puda.
  ■ - ■ - j

*) O szkodliw ości tey  uprawy wątpią iednak n ie 
którzy uczeni mówiąc , źe  śmiertelność w  tvch  
m ieyscach , gdzie się ryz  uprawia, nie  p rzew yż
sza śm ierte lności  w ie lu  m ieysc  innych, które sie  
nie  poczytuią za n iezdro w e .
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Ceny targowe ryżu na jarm arku niże- 
gorodzkim były następujące:

w  r. 18 x 7 za 1 pud od 5 r. 5o k. do 6 r. k.
1818 . . .

— 1819 . . . • • • 9 • • • • . 10.
— 1820 . . . eOto

-— 1821 . . .
— 1822 . . . . . . 6 . 5o . • * 7-
— 1823 . . .
-— 1824 . . .
— 1825 . . . . . . 5 . 5o . . . 6 *)•
— 1826 . . . 5o.
— 1827 . . . . . . 5 . ' . . 5 . 5o.

1828 . . . . . 6.
— 1829 . . . • 5 • 5o . Ą 7 **).

Ogół w  latach i 3. 78 . » • • . 85 , 5o.
Cena zatem śrzednia ryżu w  ciągu ostatnich 
lat i 3 w  niższym Nowogrodzie była od 6 r . 
do 6 rub. 5o kop. za pud. Spodziewaymy się, 
że życzenia nasze co do użyźnienia brzegów 
K ubanu, ściągną uwagę osób, mogących 
działać stanowczo na pożytek ogólny.

(M. P .) N. J.

*) W  tymże i8a5 r .  ryż  w  M oskwie po jarm arku 
niżegorodzkim przedawał się po rub. 8; dostaw
k a  zaś z Niż,śzego-Nowogrod!u do Moskwy , ko 
sztowała 5o kop. od puda.

•*) W  K iz la rze  pud przedawano po 4 ruble.
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Sposób ii'jgubienia perz//.
I \  JDombasJe. gruntując się na sżeścitH 

letnich pomyślnych doświadczeniach, poda
je do wygubienia perzu (T riticum  Pepcns) 
taki sposób, który zmierza do zamorZenia 
tey rośliny, wewnątrz  mającey się od niego 
oczyszczać roli, nie mordując się w y r y w a 
niem jey korzeni, lecz natomiast'użyźniając 
ją przez Zghojenie tychże korzeilh T a k o w e  
wygubianie perzu, wewnątrz  roli, naybar- 
dziey nim ZaćhWaszczoney, na'tem się Zasa
dza, źe ta roślina niechybnie ginie w  ziemi 
spulcbnioriey i ciągle w  tym stanie ntrZy- 
inyWaney, W przeciągli dwóch lub trzech 
miesięcy. Spulchnienie ziemi w ykonyw a  
się przez starowne, jednostayńe i zupełne 
przeoranie roli-pługiem do głębokośei 5 lub 
6 cali i przez mocne zaraz wybronowanie* 
Na gruncie gliniastym, który od mrozu do
brze się rozdrabnia, pierwszą orkę należy 
odbyć w  jesieni, drugą w  marcu lub k w ie 
tniu, a trzecią w  kwietn iu  lub maju. Gdy 
wiosna będzie mokra, i ziemia, przy konetl 
maja nie zupełnie jesżcze wolną od zamro
zu, zostawić należy ugor; w  tym razie i 
w  ciągu lata, trzeba Wyorać jeszcze dwa 
albo trzy razy i wybronować; jeżeli pier 
wsza orka dostatecznie spulchni rolę i po-, 
strzeże się, że perz już niszczeje, wtenczas 
można odbyć orkę w  maju, zasadzić kartolle^
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albo przesadzić w  czerwcu buraki. Nie za
niedbując częstego prżeory wania roli, mię
dzy rzędami tych roślin, można takoż perz 
wygubić. Na gruncie, nazywanym pospoli
cie, białą ziemią, którey mrozy nie spulch
niają, perz wygubia się tymże, jak wyżey, 
sposobem, wyjąwszy, że tu jesienna orka 
mieysca nie ma. Gała sztuka zależy na tem, 
żeby z rozpoczęciem orki nigdy nie ociągać 
się, kiedy się ziemia uleży, czyli zbije, i w y
bierać czas,'gdy ona dobrze przeschnie. P o
strzegłszy, iż perz puszcza liście na powierz
chnię roli, łacno się domyślić, że 011 także 
i swe korzenie rozszerza; wtedy ociągać się 
nie należy: bo gdy choć tydzień dobra opuści 
się pogoda, mogą nastąpić deszcze, które 
zmuszą do odłożenia jeszcze orki, a kiedy 
się do niey przystąpi, wtenczas perz już bę
dzie rozprzestrzeniony i wkorzeniony. Przy
czyna, dla którey bronowanie następować 
powinno tuż przed oraniem, zależy na tem, 
że wtedy to ostatnie lepiey grunt spulchnia, 
i że bronowanie, w  innym odbyte czasie, do
pomaga ziemi, do utrzymywania w  sobie 
wilgoci, a tym sposobem ułatw ia wegeta-

Skoro jaki łan ziemi będzie od perzu raz 
oczyszczony, wtedy łatw o go ochronić od 
nowego nim zachwaszczenia się z pobliz- 
kich łanów, ale tu trzeba ciągłey baczności

J)z. TY. Nauk. St. T.XI.r . i83o. sierpień. 9
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! bezustanney troskliwości. Każdego razu 
po przeoraniu łanu oczyszczonego, należy 
naokoło niego zrobić pługiem głęboką hróz- 
dę, zwracając na łan ziemię; ta brózda prze
tnie związek korzeniom perzu i powinna 
bydź, gdy potrzeba, przeczyszczoną rydlem 
albo motyką, tak, żeby zawsze była czystą, 
łlobiąc takową brózdę pługiem, gdy się po
strzeże, żę ziemia z niey na łan odwracana, 
Zawiera już nieco korzeni perzu, wtedy po
trzeba je natychmiast powyrywać ręcznym 
kruczkiem. Gdy się wydarzy, że perz okrą
żył łan na sążeń lub więcey szeroko, w ten
czas, ponieważ drogoby kosztowało wyry
wać go rękami, trzeba nanowo przeorać te 
zagony. ( A nnales agric, de Moville 5 
livr.p  553). N. J.

O własności drzew  rozm aitych  za 
chowywania się clluzey, lub hrócey od 
gnicia , i  o sposobach ochraniania ich od 
zgnilizny. l \  H a rtig  robił wiele doświad
czeń nad twardością rozmaitych drzew i nad 
ich własnością opierania się wpływowi po
wietrza i wilgoci. Używ ał do tego celu ap- 
paratu szczególnego, który umieścił w  ogro
dzie szkoły weterynaryi w  Berlinie, i za jego 
pomocą powtarzał rozmaite śrzodki, poda
wane dotąd do zachowania drzewa od gnicia. 
Prawda, że te doświadczenia poczynają się
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od roku 1820; ztemwsżystkieni, otrzymał 
już wypadki, które są W arte poznania.

1. Pale dębowe, akacyi, i rozmaitego 
gatunku drzew  szpilkowych, zabite do zie
lni, bez żadnego Uprzedniego przygotowa
nia , pozostały w  niczem nie uszkodzone , 
gdy tymczasem pale innych drzew , rniiicy 
więcey psuły się. W ią z ,  lipa, brzoza, klon 
amerykański, olcha i osina, zgniły W ciągu 
lat trzech , a kasztan , w ierzba i jaw or 
wschodni, rok jeszcze przetrwały!,

2- Drzewo zabite do ziemi, nieobnażone 
Z kory, dłużey trw a, niż bez niey.

3* Pale, u których końce są opalone, ii- 
legają gniciu równie prędko, jak i inne, lubo 
ten śrzodck, ochraniający, jest w  powsze- 
chnera używaniu.

4. W a r s ty  farby oleyney, któremi się 
pokryw a czesc drzewa, mająca iśdż do zie
mi, ocala ją na czas tylko krótki*

6. Nie ochrania także od gnicia uprzed
nie Zanurzenie drzew a w  kwasie d rzew 
nym, albo w  oleju lnianym i innych tym po
dobnych przyprawach,

8, Pale, u  których końce, do ziemi iśdź 
tnające, oraz na stopę od ziemi, są na dw ie 
linie w  głąb opalone, a potem naprowadzo
ne trzema, lub czterema warstami dziegciu 
wrzącego, doby w anego Z sosny,- lub węgla 
kamiennego ? zapewnia długie trw anie? a



przynaym niey tym sposobem przygotow a
ne, dotąd oparły się zgniliznie.

Srzodek ten tani i ła tw y  do wykonania, 
może bydź korzystnie użyty na ru ry  podzie
m ne, na ru ry  pom powe, na parkany, ostro- 
ko ły , tyczyny chmielowe, i t.d., a w  ogólno
ści, w e  wszystkich tych zdarzeniach, w  k tó 
rych drzew o nayw ięcey podlegać ma gni
ciu.

U żyw anie dziegciu, jako śrzodka ochra
niającego od w p ływ u wilgoci, dawno już 
jest wiadome; lecz, żeby sposób ten należy
cie się udał, potrzeba, żeby drzew o było zu
pełnie suche, i dla tego, przed obmazywa- 
niem dziegciem, pożyteczna jest opalać drze
w o. [ B u lle t, de  la  soc ie t. d^econ. r u r .  
d e  la  R u s s ie  m e r id io n a le . 4 . J u il le t .  
4836). N .  J .

Ł a t w y  sposób ro b ie n ia  k a m ie n ia  
s z tu c z n e g o , tw a r d s z e g o  n a d  k r z e m ie ń , 
a  z d a tn e g o  n a  z a ja z d y  p r z e d  d o m a m i , 
p o s a d z k i , s to p n ie  n a  w sc h o d a c h , r y n 
s z to k i , r u i y  do p r o w a d z e n ia  w o d y  i t .p .  
P . F l e u r e t , daw ny nauczyciel budow nic
tw a  w  szkole w oyskow ey królew skiey 
w  Paryżu, w ydał jeszcze w  1 8 0 7  r. dzieło: 
o sztuce robienia kamienia tak twardego, jak 
krzem ień. Alexander C z a c k i , będąc w  r . 
i 8 i 5  w e  Francyi, i poznawszy się osobiście



z P. F leu r  e t, nauczył się od niego, jak ro
bić ten kamień, pożyteczny do zastawienia 
w  tych wszystkich razach, gdzie się używa 
kamień ciosowy. Powróciwszy do oyczy- 
zny robił u siebie doświadczenia; podawał 
zeń rury do prowadzenia wody, posadzkę 
z jedney sztuki w  sieniach, zajazd przed do
mem, rynsztok i t. d-

P. F le u r e t , przypisuje trwałos'6 budo
wli rzymskich sposobowi gaszenia wapna i 
mocnemu tłuczeniu materyału, warstami 
układanego. Do wszelkiey więc budowli, 
każe wapno gasić tym sposobem: bierze się 
dwie miarki piasku na stopę sześcienną, a 
jedne miarkę wapna niegaszonego. W  tym 
piasku robi się dołek głęboki i, gdy wapno, 
W'przody w  koszu płaskim zanurzone, za
wre, wsypuje się w  ten dołek i tym pia
skiem, jak nayśpieszniey okrywa, tak, aby 
dymu wybuchającego , gdy się wapno 
wkrótce rozpala, a piasek rozpada, nie w y
puszczać, kielnią zagładzając te rozpadliny; 
gdyż ten dym, a raęzey para, istotnie i ko-, 
niecznie potrzebna do mocy i tęgości spoje
nia, Kiedy się zaś ma robić sam kamień, za
miast dwóch miarek piasku, bierze się jedna 
piasku, druga dachówki tłuczoney, i w tern 
się gasi wapno; do roboty zaś, aby jedna ku
pka po drugiey wychodziła, robią się trzy 
kupki; nim w trzeciey wapno ugaszone bę-



dzło, pierwszey można już użyć. To zaś na-* 
gtępnym sposobem: powoli rozgarnąć kupkę 
kielnią, rozgniatając wapno, Jeżeli jest nay- 
mnieysza grudka niewypalonego, nie roz
puści się: trzeba ją wyrzucić. Rozęwteśzaw-, 
szy zaś wapno z piaskiem, zakrapia się dur- 
szlakową konewką, Do jedney kupki dość 
półkonewki wody. Gdy już będzie dobrze 
ugracowane , rzuca się w  stępę , jakiey 
do tłuczenia gipsu używają. Do 12 ło
patek tego materyału, dodaje się łopatka lub 
2 wapna. Przyz tłuczenie w  stepie ten nia- 
teryał rozsypuje się, jak piasek, lecz pożniey 
gęścieje, jak ciasto. W ted y  wkłada się i u- 
bija się mocno żełaznemi tłuczkami, zagła
dzając kielnią. Posadzka robi się, dając na 
spód plity kamienne, potem układając war- 
gtaini wapno z piaskiem i kamieniami, łub 
kawałkami cegły i bijąc zawsze tłuczkiem 
drewnianym każdą warstę. Ostatnia warsta 
daje'się z dachówki w  stępie tłuczoney. 
Prócz wygładzania kielnią, posadzkę tę na
leży przez kilka dni ubijać rano i w  wieczór 
tłuczkami żełaznemi, osobliwie tam, gdzie- 
by się, przy wysychaniu, pokazywały rysy, 
które należy zacierać głazem,

Opisanie nowego p r z e ta k u , u ży w a 
nego w  A nglii do przesiew ania  m ą ki , i 
p rzyd a tn eg o  do w ysiew ania z ch/nie-



—  i55 —

lu, istotnego m u p y łk u  żółtego—  Prze
tak ten składa się z ramy cylindryczney, 
wewnątrz obciągnietey gęstą siatką metallo- 
w ą  i złożoney z dwóch cylindrów, przy
twierdzonych do siebie sierdzeniami. Cylin
der ten przymocowy wa się, w  pochyłem na 
2 i° łub 22° położeniu, nnwarstacie, który 
około niego kształci pudlo. W zdłuż jego 
przechodzi oś żelazna, swobodnie się obra
cająca i trzymająca, na przymocowanych do 
niey kółkach żelaznych; cztery, szesc, lub 
ośm szczotek, których jedna połowa robi 
się ze szczeciny? a druga z korzeni słomy 
ryżowey (zapewne można i z korzeni perzu). 
Każda z tych szczotek utrzymywana jest 
w  kółku widełkami, których trzon jest pod
niesiony i może się przymocowywać dwie
ma skówkami, po obu stronach kółka znay- 
dujacemi sie, tak, żc, za ich pomocą, można 
szczotki więcey łub mniey przymykać do 
wewnętrzney powierzchni cylindra. Mąka 
wsypuje się do tego przetaka przez wierz
chni jego koniec, i przechodząc dopizszego, 
podlega działaniu szczotek, bez przerwy o- 
sią cylindra obracanych, które ją przez siat
kę metallową przepuszczają, tak, że przez 
niższy koniec cylindra same otręby przecho-

“ P. Sotto, który w  przeszłym roku ogło
sił drukiem, bardzo zaymujące uwagi [In-



—  i 3G —  

d u str ie l Beige  , octobre i8zg, p. 205) 
nad wydobywaniem z chmielu istotney do 
warzenia piwa części jego, t. j. żółtego pro
szku, nazywanego pierw iastk iem  chmie
low ym  (lupulinę), i zachowywaniem tey 
istoty przez wiele lat bez uszkodzenia w  na
czyniach szczelnie zaszpuntowanych, mnie
ma, że opisany przetak może bydź także ko
rzystnie użytym i do wysiewania z szyszek 
chmielowych tego istotnego ich pierwiast
ku, zwłaszcza, jeżeli w  nim używane beda 
szczotki dosyć miękkie, a same .szyszki 
chmielu, wprzód rozszczypane, albo całe, 
me będą zbyt suche. Zyczyćby należało, a- 
zeby i nasi obywatele, zaymujący się upra
w ą chmielu, korzystali tak z instrukcyi PP. 
P a y e n a  i Szewalje  o hodowaniu, zbiera
niu i zachowywaniu chmielu, wydrukowa- 
ney w  6. tomie Ukaziciela O dkryć  (In- 
strukcyę tę zamierzamy umieścić w  po- 
zmeyszych Nrach dziennika), jak i z tey u- 
wagi P, Sotto. _______

N ow a tablica sprężystościpa ,ry wo~ 
dney p r z y  tem pera turach  odpowie- 
d y c h  parciom  od i  do a4 a tm o sfer , 
ułożona podług  obserwacyy; a od 2 4  
do DO' a tm o sfer , pod ług  wyrachowa
nia, i t y  dana p r z e z  P a ry zk a  Akade- 
m iją  N auk. ( Buli. des sc. technologi- 
qnes, Janvier iSSo, p. 64)—  Rząd Fran
cuzki, uznawszy za rzecz potrzebną, brać



—  137  —

wprzódy kotły parowe pod doświadczenia, 
i przez pew ne śrzodki użycie ich uczynić 
bezpiecznem, żądał' od paryzkiey akademii 
nauk zdania o śrzodkach, któremiby, nie 
czyniąc zamitrężenia przemysłowi, można 
było zapobiegać nieszczęściom, wynikają
cym zexpiozyi kotłów parowych. Otrzy
mawszy od akademii odpowiedź, w ypro
w adził zniey niektóre w arunki, dla bezpie- 
czeiistwa ód takowych kotłów , i wykona
nie ich zalecił, jako praw o dla wszystkich 
rzem ieślnikow i używających machin paro
w ych. Obok tego przepisał używanie na pa
row ych  kotłach, kółek metallowych, rozta
piających się w  temperaturach, przew yż
szających od io °  do 20° tę temperaturę, 
którey odpowiednią sprężystość pary kotły 
w ytrzym ać mogą. W ypełn ien ie  tego w a 
ru n k u  przypuszczało już wiadomość o sto
sunku temperatur ze sprężystościami pary, 
przewyższającemi parcie jedney atmosfery; 
ale nauka o ciepliku nie zaw ierała jeszcze 
wówczas w  sobie takow ey wiadomości, i 
inżyn ierow ie , dozorujący nad robieniem 
machin parowych, przymuszeni byli pow o
dować się tylko niezgodnemi z sobą śrzod- 
kami w  temperaturach odpowiednich sprę- 
żystościommnieyszym od parcia 8 atmosfer. 
Dla parcia większego nie było żadnych,prze
wodniczących doświadczeń i żadney teoryi, 
któraby ich brak zastąpić mogła. Rząd, do-
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wiedzia wszy się o tey zawadzie, znowu się 
udał z zapy tąnianu do Akademii. Lecz wszy
stko, co wówczas uczynić mogła Akademia, 
kończyło się na ułożeniu,podług poprzednich
doświadczeń różnych fizyków,tablicy, w k ló -
rey  wykazane były temperatury, odpowia
dające sprężystościom niżey parcia 8 atmo
sfer. Ażeby sięgnąć' daley nad 8 atmosfer i 
n aw et żadney nie zostawić wątpliwości, 
względem liczb poprzedzające}7 tablicy, na
leżało czynić nowe, mnogie i trudne śledze
nia doświadczalne, wymagające znacznych 
kosztów. Rząd francuzki nie omieszkał śle
dzenia te poruczyc Akademii, która ustano- 

- w iła ,  w  tym celu, oddzielny komitet: głów
nymi i działającymi jego członkami byli PP. 
D  u  long, A rago , P rony, A m pere  i Gi
r a r d , oddawna już w sław ieni przez roz
maite odkrycia i dokładne śledzenia. Spo
rządzaniem apparatów i robieniem doświad
czeń, które połączone były z w ielkiem i nie
bezpieczeństwami od explozyy, k ierow ał P. 
1) along  przy pomocy P. Arago. W  roku 
przeszłym doświadczenia te ,  odbywane 
w  wieży kościoła ś. Genoweffy, pomyślnie 
ukończone zostały, i z postrzeżeń, w  czasie 
ich uczynionych, ułożono następującą tabli
cę, wykazującą liczby do 24 atmosfer par
cia, wzięte prosto z doświadczeń, a po nich 
następujące, za pomocą rachunku z poprze
dzających wyprowadzone.
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ft Sprężystości pary wodney, Temperatury odpowiadające!
$ biorąc parcie atmosfery za sprezystościom pary, w. stop-!  

iłach termometru setkowego 31  jednostkę.
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O rozm nażaniu  odm ian gwoździ- 
/(ow ogrodowych—  P. F ris-M orel ogło
sił w  rocznikach paryzkiego Towarzystwa 
ogrodnictwa instrukcyą, jak rozmnażać od
miany gwoździków ogrodowych ( D ian-  
th u s caryophyllus), za pośrzednictwem 
sztucznego zapładniania ich jedne drugiemi. 
Oto jak należy postępować,podług jego prze
pisu. Nie czekając, póki się kwiatek rozwi
nie, trzeba z ostrożnością otworzyć wieniec 
jego i wyjąć szczypczykami wszystkie głó
w k i pyłkowe (a n th erae), starając sie, ile 
można, ażeby nie zadrasnąć i w  ogólności 
nie uszkodzić innych, jakichkolwiek części 
kwiatka. Naylepszy czas do tego jest przed 
wschodem słońca: wtedy bowiem pyłek za- 
pładniający, będąc wilgotnym, mocno przy- 
lipa do główek. Potem, o godzinie 8 albo g 
zrana, należy wziąć naydoyźrzalszy pyłek 
zapładniający z iuney , żądaney odmiany 
gwoździka, i ostrożnie położyć na otworze 
słupka kwiatowego, około którego, zdjęto 
głów7ki pyłkowe i powtórzyć to dwa albo 
trzy razy na dzień. Jeżeli zapłodnienie tym 
sposobem pomyślnie dokonanem zostało , 
tedy kwiatek we 2  4 lub 36 godzin więdnąć 
zaczyna; w  przeciwnym razie, wieniec jego 
przez i o— i s  i więcey dni świeżym zostaje. 
"Wtenczas należy powtórzyć sztucznezapła- 
dnianie, a zawsze w dniu pogodnym. (M ,P .)
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Porównanie a m eryka ń sk ie j półno
c n e j p szen icy  z  ta k ą ż  europejską. Do 
ktor M uz, prezydent Towarzystwa rolni
czego wDorczesterze (w Marylandzie, w A - 
meryce północney), robił doświadczenia po
równawcze nad amerykaiiską i europeyską 
pszenicą północną, i znalazł, ze mąka z psze
nicy północno-amerykaiiskiey zawiera o,5 
części istoty klaystrowey {gluten), a euro- 
peyska tylko 0 , 2 . A ponieważ istota klay- 
strowa jest częścią mąki uaypożywniey- 
szą; wniósł więc z tego, ze pszenica półno
cno amerykańska, lepsza jest od pszenicy 
północno-eiiropeyskiey. (Istota klaystrowa 
sama przez się nie jest naypożywniey- 
szą, ale służy za główną zasadę kiśnienia 
chleba i czyni krochmal mączny łatwym  
do strawienia w  żołądku zwierząt: przeto 

- wniosek V. M u za  o naszey pszenicy pół
nocney, nie zupełnie jest sprawiedliwym. 
Zresztą, źyczyćby należało, ażeby i u nas, 
tak jak w  Ameryce północney, oznaczono 
z porównaniem we wszystkich gubernijach, 
gdzie, ile, pszenica zawiera istoty klaystro
wey). (M.P.) ________

O sposobie wygubiania wołków zbo
żowych. W  kartkach, wydawanych przez 
Towarzystwo gospodarstwa wieyskiego 
w  Rossyi południowcy, donoszą, że pewny
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obywatel, położywszy gałązki bzowe z liść
mi i kwiatami w spichrzu, gdzie leżała u- 
szkodzona od wołków pszenica, wygubił 
przez to te szkodliwe owady, i ze doświad- 

' ozenie to i w  innych spichrzach z dobrym 
skutkiem powtórzone było. (Podobne środ
ki n ieraz  już ogłaszane były w eFranćylj 
ale tameczne Towarzystwa rolnicze dotąd 
podają zadania o śrzodkach wygubienia 
wołków zbożowych, Nie wątpimy, źe ro
śliny, mocno-pachnące, mogą, w  pewnych 
okolicznościach, zapachem swym odganiać 
szkodliwe owady; życzyćby wszelako nale
żało, ażeby te okoliczności dok ładnie y przez
gospodarzów oznaczone zostały), (Wyd-)»

\   :—_—

Ilość stosunkowa olejow o trzym y
w anych z  różnych nasion. Podług do
świadczeń PP. Schiiblera  i B en tscha  nad 
olejami, otrzymywanemi w  Niemczech z na
sion rozmaitych roślin okazało się, iż ze 100 

części, użytych do ciśnienia nasion otrzy
muje się procentów oleju: z orzechów pro
stych laskowych 6d , z rzeżuchy ogrodo- 
w ey od 56 do 58, z oliwek 5o, z orze
chów włoskich 5o, z maku od 47 do 5o, 
z migdałów- 46, z nasienia kapusty 3g, zgor-x 
czycy białey 36, z nasienia tytoniu od 32 
do 36, z pestek śliwkowych 33, z bru
kwi liścianey 3o, z rzeżuchy ezarney (ca-
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meline) 2 8 , 7, konopi 2 5, z siemienia lniane
go 22, z gorczycy czarney 18, ze słoneczni
ka 15, a z pestek winogronowych od 1 o do
11. N . J.

Now a nieszkodliwa polew a do na
czyń  glinianych. Garncarz A ltm a n n  , 
w  B u n zla u , wynalazł nowy skład polewy 
do naczyń glinianych, która podług doświad
czeń kommissyi, wyznaczoney z maystrów 
W Berlinie, uznana została za zupełnie n ie 
szkodliwą i bardzo tanią. Przygotowuje się 
ze trzech części gleyty ołowianey, dwóch 
części spatu (beziwątpienia polnego)]* jedney 
części kredy. Zmieszanie utartych na pro
szek tych materyałów odbywa się zwyczay- 
nym sposobem. Do nabzyń prostych dodaje 
się do spatu nieco więcey gleyty ołowuaney. 
{Allgem. O esterreich. Z e itsch r . f i i r  
L a n d m a n n  etc. i 85o n. 6). N . J.

 l______

Sposób odtykania  butelek mocno 
za tkn ię tych  za tyczką  szklanną. Często 
się zdarza, iż szklanne zatyczki, któremi się 
zatykają buteleczki z perfumami i rozmaity
mi istotamichemicznemi, taksie  mocno za
sadzają, iż bez urwania szyjek nie podobna 
jest siłą wydobydź. W  tym razie radzą po
stąpić sposobem następującym. T rzeba wziąć 
szeroką taśmę i śrzodkiem jey okręcić szyy-
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kę butelki na jedne pętlę i szarowaó trzyma
jąc za końce, jak gdyby chcąc przepiłować 

, szyykę. Skoro szyyka zagrzeje się i rozsze
rzy, łatwo będzie można wyjąć zatyczkę. 
Toż samo się otrzyma zanurzywszy szyykę 
z zatyczką do wody gorącey. [Buli. des sc. 
łechnol■ tom. X II. p . a4o). N- J.

Owce długonogie. Margrabia Laskaris, prezes 
towarzystwa rolniczego turynskiego, który daw
no zjednał sobie wdzięczność spółziomków swo
ich przez zaprowadzenie szczególnego pokolenia 
<jwiec afrykańskich, sprowadzonych z królewstwa 
Fezzań&kiego, odznaczających się naybardziey dłu- 
giemi nogami (Ovis cirics longipes. F esm arest^  te
raz nanowo wzbogacił owczarnie swoje oddziel- 
nem pokoleniem owiec, wy wiezionem z Karamanii- 
Ma on nadzieję, ze europeyscy właściciele owczar
ni otrzymają z tego pokolenia równe pożytki, jakie 
spodziewają się mieć w Stanach-Zjednoczonych A- 
meryki północney, gdzie Towarzystwo Rolnicze 
Filadelfickie zaytnuje się także tem pokoleniem 
owiec. Srzednia waga runa, z owiec tego gatunku 
jest od lociu do i5stu, abaranów od iBstu do lystu 
funtów. Mięso ich poczytują za odznaczające się 
pomiędzy wszystkiemi słusznie chwalonemi gatun
kami. — Będąc sąsiadami Turcyi, nie żleby zrobili 
nasi gospodarze guberniy i obwodowpołudniowych, 
jeśliby się postarali poznać gatunki jey owiec, któ
re, jeśli zasługują na staranie w Ameryce, we W ło 
szech ; czemużbyśmy, mając bliższą sposobność 
z ich polytkowania, nie mieli zwrócić ku  temu 
należyley uwagi. M .


